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Przedpłaię | ogłoszenia przyimają wó Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego" plac Marjacki 
liczba 6 i 7 w domu psna Kiselki, wa Wiednia : 
pp. Hrasensteim et Vogler (Otto Maass) M. Dake: 
H. Schałak; A, Oppelik; Rudolf Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolomji Hzssemstein et Vogler i @. L. 
Bczbe; w Hamburgu: Karoly et Liebrsazn. W Wri 
o«awte Raichmrm i Frendler. W Paryżu C 44 m. 
Ree dos saiets Perósi 3L 

Qgle:zomia przyjmuje się za opłata © santów č jednego 
wierzza drohsym drukiem (petit). 

Prywatnu Korespondencja i nekrologi 18 et. ad wiersza 


Drobne ogłoszenia J|'/, contas od wyrazu PomieczEszia 
sklepy po L ot. od wyrazu. 


Reklsszy w rubryce Nadsslana 20 ot. ed wiarszu. 


Kilonja i Nancy. 
Lwów 10. czerwca. 


' Pisząc po raz pierwazy o zjeździe cesarza | 
niemieckiego Wilhelma II z carem rosyjskim 
Aleksandrem III. w Kilonji, powiedzieliśmy, że 


~ 


nie przywiązujemy zbyt wiele wagi do wizyt i 
rewizyt monarszych w ogóle i że w szczególno- 
ści po spotkaniu sie w Kilonji nie spodziewamy 
się żadnych poważniejszych skutków politycznych; 
że nie liczymy na to, aby w obecnej konstelacji 
| europejskiej i we wzajemnym stosunku mocarstw 
jakakolwiek mogła zajść poważniejsza zmiana. 
| Car Aleksander winien był cesarzowi Wil- 
helmowi wizytę od dość dawna. W życiu pry- 
watnem nieoddanie wizyty jest obrazą, która 
zazwyczaj prowadzi przynajmniej do zerwania 
stosunków towarzyskich, jeżeli poważniejszych 
za sobą nie pociąga skutków. 'Toż damy z to- 
warzystwa, niekoniecznie owych „dziesięciu ty- 
sięcy*, skrzętnię się liczą z wizytami i każda | 
bardzo dobrze © tem wie, kto komu winien jest 
wizytę. Wykraczać przeciw regułom etykiety, 
broń Boże, nikomu nie wolno. Tak jest w towa- 
, rzystwie prywatnem, a cóż dopiero w życiu pn- 
blicznem. I tu liczą się skrzętnie z formami i 
przepisami etykiety, naturalnie w stopnin jeszcze 
wyższym, zwłaszcza, jeżeli idzie o utrzymanie ; 
pozorów dyplomatycznych. Z niebotycznej ongi | 
przyjażni niemiecko rosyjskiej, © której swojego | 
czasu mówił żelazny kanclerz rzeszy niemieckiej, ; 
dzisiaj zaledwie Ślad pozostał: o serdeczności i 
zażyłości między Rosją a Niemcami, ani mowy ; 
nie ma. Z tego jednak jeszcze nie wynika, by | 
car rosyjski miał ochotę i chęć obrażania cesa- | 
rza niemieckiego. Było to już dość niegrzecznie, | 
jeżeli tak długo ostentacyjnie zwlekał z rewizytą. | 


jeżeli przejeżdżając dwa razy przez Niemcy. uni- 
kał wprost spotkania się z cesarzem Wilhelmem. 
Nie chcąc więc doprowadzić rzzczy do osta- 
teczności, których konsekwencją musiałoby isto- 
zerwanie wszelkich 


tnie być formalne prawie 
car Aleksander wi- 


stosunków, musiał się teraz 
dzieć z cesarzem Wilhelmem. , | 

Zjazd w Kilonji nie był więc niczem innem, 
jeno aktem kvniecznej międzynarodowej grze: 
czności i kurtoazji, który żadnego nie; wywrze 
wpływu na bieżącą politykę mocarstw europej- j 
skich. Polityka ta pozostanie i nadal — narazie ! 
przynajmniej — w tych ramach i w tych grani- 
cach, w jakich się dotychczas poruszała. 

Że tak jest istotnie, że nasze zapatrywanie, 
z którem zresztą nie jesteśmy bynajmniej odo- 
sobnieni, słuszne, tego dowodem uroczystości w 
Nancy, które zbiegiem okoliczności przybrały 
niespodzianie wybitny i aktualny charakter 
polityczny. Pomijamy owo znaczenie, jakie tym 
uroczystościom chciały zrazu przypisywać pewne 
sfery i pisma niemieckie ; nie zastanawiamy się 
nad tem, czy prezydent Carnot, wybierając się 
na uroczystości, odbywające się na na odległość 
strzała od gramicy alzacko lotaryńskiej, chciał 
demon:trować przeciw Niemcom. Dociekania tego 
rodzaja mogłyby wprawdzie być dowodem wiel- 
kiej może domyślności politycznej, ale ostatecznie | 
do niczegoby nie doprowadziły. Doniosłość i | 
znaczenie polityczne uroczystości w Nancy —i to | 
dla całej Europy— g innego wynikają faktu 

Przybył tam zupełnie niespodzianie i wcale 
nie zapowiedziany wielki książę Kenstanty. Z 
własnego popędu, Zz własnej woli i dla własnej 
przyjemności, wycieczki do Nancy wielki książę 
Konstanty nie przedsięwziął. Wielcy książęta 
rosyjscy nie zwykli sobie sprawiać tego rodzajn 
prywatnych zabaw. Ulegają oni i muszą ulegać 
ślepo we wszystkim carowi, on kie'uje ich kro 
kami, zwłaszcza jeżcli one mają lab mogą mieć 
charakter polityczny. Jedynie wiece z polecenia. 


Jest nową; 


wręcz jest przeciwną interesom 
| niemieckim. Wobec autonomii, 
Posiada, nie trudno byłoby Habsb 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedzie! i świąt o 8. rano. 
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by nie powiedzieć na rozksz cara Aleksandra | 
pojechał wielki książę Konstanty do Nancy, by 
się tam widzieć z prezydentem rzeczypospolitej 
Carnotem i by z nim sam na sam przez godzi- 
nę konferować- QO czem mówili, tego nie wiemy. 
Specjałny nasz korespondent mimo wszelkich wy- 
siłków, nia mógł się dostać do gabinetu prezy- 
djalnego i nie mógł słyszeć rozmowy. 

Lecz i to rzecz zupełnie zbyteczna. Samo przy- 
bycie wielkiego księcia rosyjskiego do Nancy, 
jest wypadsiem politycznym dość wymownym, 
który się sam dla siebie jusno tłamaczy. Car 
Aleksander chciał w obec Europy zadokumento- 
wać, że szczególne stosunki przyjacielskie między 
Rosją a Francją, które swojego czasu znalazły 
tak dobitny wyraz w Kronsztadzie, trwają na- 
dal w całej pelni i że nie ucierpiały one bynaj- 
mniej skutkiem spotkania się w Kilonji. Jeżeli 
więc zjazdowi monarchów rosyjskiego i niemie- 
ckiego w Kilonji odmawiamy znaczenia polity- 
tycznego, musimy tem większą doniosłość polity- 
czną przypisywać spotkaniu się wielkiego księcia 
rosyjskiego z prezydentsm rzeczypospolitej fran- 
enskiej w Nancy... 


„Misja Austrji na Wschodzie.“ 


Pod powyższym tytułem ukazała się kilka 
dni temu w Berlinie broszura, której autor, nie- 
jaki baron v. Ledersteger, pełen zachwytu 
dla wewnętrznej polityki hr. Taaftego, przepo- 
wiada wielką akcję austejacką przeci 
wko Rosji. Akcja ta, wedłng autora, skoż.zy 
się między innemi odbudowaniem Polski, 


jako przedmarza przeciwko Rosji No- 


wa Polska składałaby się z Królestwa Kon- 
gresowego, Galicji i Poznańskiego, 
zjednoczonych pod koroną sekundogenitury 
austrjackiego arcyksięcia. Prusy za ustąpienie 
z Poznania otrzymają prowincje nadbałtyckie. 
Wszystko to steć się ma w przypuszczeniu, że ` 
trójprzymierze przeprowadzi szczęśliwą wojnę | 
z Rosją i Francją, która znów na rzecz Włoch | 
straci wtedy Nizzę i Sabaudję, na rzecz Belgji | 

| 


Burzundję. Austrja za ustąpienie z Galicji otrzy- 
ma protektorat nad państwami bałkańskiemi, a | 
Stambuł zamieni się na wolne miasto, z którego, | 
jak i z Europy w ogóle Turcy ustąpią, bio | 
rąc w zamian za straty te całą Armenię, dziś 
rosyjską. Szwecja otrzyma Finlandją. | 
„mniej więcej rozporządził bar. Leder- | 
steger przyszłością i Europą. Z obowiązku pu: | 
blicystycznego zwracamy uwagę na pnblikację 
tę, kiedy już i o nas tam mowa, chociaż takich 
projektów papierowych „odbudowania Polski“ | 
bywało jaż tuzinami, ale wszystkie, jak dotąd, | 
chodziły po błękicie, nie po ziemi. Przecież na- 
wet książę Bismark swego czasu uchodził za 
przyszłego „zbawcę* Polski. Więc teraz dla od- | 
miany wysuwają hr. Taaff:go, nie dlatego, żeby 
rzeczywiście Polskę odbudować, lecz, żeby bu- 
dzić może nieufność między Niemcami a Austrją. 
Że projekty bar. Lederstegera zaczynają w 
Niemczech psuć krew, widać z odprawy, jaką 


ma dał Hannoverscher Couri r. Pisze on o pro- 


jektach broszury pomienionej między ianemi, 
jak następuje: 


twierdzenie, że tylko odbudowana Polska może 
być przedmurzem przeciwko Rosji. Myśl ta nie 

nową; nawet podobno August Bebel jest jej 
przyjacielem. Ale pominąwszy już, że myśl ta 


urzeczywistniećby się dała tylko po stanowczem 


zwycięstwie nad Rosją, 


zdaje nam się ona zgo- 
ną wyłąoznie 


„Najmniej uzasadnionem 5 
tylko z interesami | 


Aastrji, a 
prusko- 
jaką Galicja 
ad urgum zrzec 
SIę Jeh zwłaszcza, że cały obszar nowej Polski, 


, kami pokrewieństwa 


kosztem Rosji i Prus odbudowanej, rozszerzył- 
by się na rzecz sekunlogeniiury tejże dyrastji. 
Zmniejszyłoby się też niebezpieczeństwo, grożą- 
ce Austrji ze strony panslawizmu, gdyby obok 
siebie stanęły dwa potężne państwa słowiańskie, 
różniące się narodowością i religią. Prusy tym- 
czasem ustępując z Poznańskiego, nietylkoby 
się pozbyły znacznego obszaru swego państwa, 
na którym żyje wielka liczba niemieckich mie- 
szkańcow, ale naraziłyby zarazem swoje posia 
dłości zachodnio-pruskie, na któreby niebawem 
pożądliwe oko skierowała samodzielna Pol- 
ska. Najważniejszą jednak rzeczą w tej całej 
sprawie jest to, że z odbudowaniem Polski po- 
wstałoby ważne państwo katolickie, na któ- 
remby ultramontanizm natychmiast szukał opar- 
cia. Według naszego zdania więc, polityka 
niemiecka nigdy się zgodzić nie bę- 
dzie megła na odbudowanie Polski; 
owszem zamiar taki z góry odeprzeć musi. Dziś 
jeszcze bowiem ma znaczenie to, co ks. Bismark, 
jako ambasador Prus w Bundestagu dnia 23. lu 
tego 1854 roku w sprawozdaniu swem powiedział 
o kolegach swych, którzy „pod pewnemi okoli- 
cznościami* nie wykluczali możności odbudowa- 
nia Polski. „Ci panowie — pisał on — nie zna- 
ją Folaków i nie wiedzą, że niezawisła Polska 
tylko w takim razie przestałaby być nieprzyja- 
cielem Prus, gdybyśm, ją wyposażyli krajami 
bez których my istnieć nie możemy, a więc Po- 
wiślem, Poznaniem i polskim Szląskiem. A i wte- 
dy jeszcze nie bylibyśmy całkiem uoezpie czeni.* 
Dziś książę Bismark mó. by nadto wskazać na 


(ważną rolę, jakąby odbudowana Polska odegrać 


mogła w polityce ultramontańskiej.* Jak wiado 
mo Hannoverscher Ccurier jest organem bismarko- 
wskim, ale w tym wypadku wyraża opinie, się- 
gajace daleko po za sfery Ściśle bismarkowskie . 


Emigranci bułgarscy. 


Od dłuższego czasu powodzenie nie sprzyja 


i emigrantom bułgarskim, noszącym się z plauami 


zdrady stanu. Zamachy ich nie udają się, albo 
też — jak to miało miejsce w sprawie morder- 
stwa Wulkowicza — nie mają wcale rzeczywi- 
stej doniosłości politycznej. Serbja, która przez 
czas długi użyczała przytułku zbiegom, musiała 
wreszcie ustąpić wob:e energicznych nalegań 
Bułgarji i wydaliła emigrantów ze swych granic. 
Sam nawet Ryżow, jakkolwiek połączony związ- 
z mężami stanu w Relgra- 
dzie, musiał się wreszcie wynosić. W Rumuni 


| oddawna już przeciwnicy Stambułowa nie do- 


znąwali gościnnego przyjęcia 
zupełnie opuścili jej terytorjum. 
Obecnie dotknęły ich dwa świeże ciosy. 
Według doniesień pism berlińskich, komitet kieru- 
jacy akcją rusofilską w Bułgarji, odbył ostatniej 
niedzieli posiedzenie swe w Petersburgu. Posie- 
dzenie było bardzo burzliwe. Nie mniej nie 
więcej chodziło tylko o to, iż kapistan Kosarow 
i Ryżew obwiniali Cankowa i Luckanowa o 
sprzeniewierzenie powierzonych im pieniędzy. 
W końcu postanowiono, by p opagandy czynu 
zaniechać na razie dla braku funduszów. 
Drugim ciosem, dotykającym boleśnie russo- 


i z tego powodu 


filów bułgarskich, jest zarządzenie Gagaryń- 


skiego towarzystwa żeglugi parowej, dotychczas 
zdeklarowanego sojusznika emigrantów. Zarząd 
towarzystwa postanowił onegdaj rozwiązać swą 
belgradzką ajencję. Towarzystwo to w stosnnku 
mizdzy Rnmunją a Bułgarją odgrywało szcze- 
gólnego rodzaju :olę i nie bez racji przy pisy- 
waro mu znaczną część winy w sprawie : omb 
rusz sznekich. 

„ Prawdopodobnie russofile bułgarscy usuwają 
się od wszelziej akcji z tej prostej przyczyny, 


że nie widzą w niej nadal dla siebie Żadnej 
korzyści materjalnej. Nie da się jednak zaprze- 
czyć, że zwrotu tego nie omieszka wyzyskać 
Bułgarja na swą korzyść. I jeżeli tylko dopisze 
jej przez czas jakiś pokój zewnętrzny, wówczas 
rząd bułgarski skonsoliduje jeszcze bardziej 
ustrój wewnętrzny kraju, tak!, iż śmiało będzie 
mógł stawić czoło nadciągajcąej burzy. 


Korespondencje. 


Londyn 5. czerwca. 
(Sezon. — Amerykanki. — Ich tryumfy. — Ks Walji. — 
Z rady hrabstwa Londynu. —- Tatralja. — Koncert Śli- 
wińskiego. — Tanie pismo). 

Bodaj to „sezon*! Cały Londyn za dotknię- 
ciem jego różczki przemienił się w jedno wiel- 
kie widowisko uciech i zabawy. W świecie, który 
ma na sobie markę „fashionable“, najsilniej re- 
prezentos ane są obecnie Amerykanki; co więcej 
— potrafiły one tubylczej płci słabej wydrzeć 
z ręki berło królewskie, stać się przedmiotem 
podziwv. dla świata męskiego, przedmiotem za- 
zdrości dla albiońskich siostrzyc. Na targu mał- 
żeńskim, jako najcenniejszy artykuł figurują 
Amerykanki. polujące na mężów, gołych nawet 
(nb. pod względem finansowym), ale zdobnych 
koroną hrabską lub —- co jeszcze pożądańsze — 
książęcą mitrą. I trudno, doprawdy, nie pójść na 
lep zamorskiej panny, w regule czarującej urodą, 
osobliwym, swobodnym szykiem — no — i ka- 
ducznie bogatej. Stanowczo i we wszystkiem gó- 
rują owe Amerykanki nad Angielkami; przera- 
stają je powierzchownością uroczą, t. zw. zale- 
tami umysłu, wreszcie złotem i brylantami. Ich 
toalety są niezrównane; jakoż dzienniki poświę- 
cają im szpaltowe nieraz opisy. Na ostatniem 
przyjęciu dworskiem oczarowały Anglików bez- 
przykładnym zbytkiem trenów i — decoltć. Do 
ozdoby sukień użyły wszystkich najdroższych 
przyb rów: prawdziwych djamentów, koronek, 
strusich piór i kwiatów storczykowych, z których 
niejeden sam przedstawiał wartość kilkudziesię- 
ciu funt. szterl. Czegoś podobnego nie widziano 
nigdy jeszcze, nawet i na królewskim dworze. 
Wyzwane niejak» do rywalizacji angielskie mis- 
ses dobywają wszystkich sił, aby nie dać się 
przyćmić, niemniej jednak bezowocnie. Pogrom 
ich już jest faktem dokonanym. Rezygnacja — 
oto jedyne, co zalecić im można. , 

Rezygnacja! Smutne słowo, a jednak, ileż 
razy w życiu nietylko nad szarym tłumem, lecz 
i nad najmożniejszymi zwiesza się ona jako je- 
dyny pocieszyciel. Niestety, niekażdy do niej 
wzbić się może.. Opowiadają n. p. o księżnej 
Walji, że dotąd nie zdobyła sobie tej pociechy 
po stracie ukochanego syna i następcy tronu. 

Jeśli wierzyć można osobom z jej otoczonia, 
ładzi się księżna, że to wszystko fałsz. intryga, 
że drogi nieboszczyk żyjc, ukrywa się gdzieś 
tylko i że ona go odnaleść musi. Dzień i noe 
zchodzą jej na poszukiwaniach za tym, który 
już marą tylko stnnąć może przed matką. Nie 
zdolna usiedzieć dłużej nad chwilę w miej- 
scu, przebiega wszystkie pokoje z imieniem ayna 
na ustach. Ogólne współczucie otacza niejzczę: 
śliwą księżnę, a łączy się z niem uzasadniona 
obawa o to, by domu królewskiego nie nawi- 
dziła rychło nowa, ciężka katastrofa... 

Przejdźmy do spraw innych. 

Rada hrabstwa Londynu powzięła chwale- 
bny zamiar zrefermowania całej administracji w 
stolicy. W tym małym parlamencie powstał w 
ostatnich czasach projekt objęcia całkowitego za- 
rządu nad teatrami, salami koncertowemi i inne- 
mi miejscami zabaw. Prawdziwy parlament, tan, 
który rez duie w Westminster, zastraszony co- 
kolwiek zwiększającemi się ciągle atrybucjami 


rady, wybrał osobną komisję celem rozpatrzenia 
nowego projektu. Obecnie teatry podlegają wta- 
dzy lorda-szambelana, a sale i lokale koncertowe 
pozostają pod zarządem rady hrabstwa, która 
udziela pozwoleń zarówno na otwarcie cajjć chan 
iani, jak na założenie piwiarni, widowiska uli- 
czne, sprzedaż limoniady lub jabłek. 

Lord-szambelan udziela pozwoleń na otwar- 
cie teatre i nie mogą być wystawiane sztuki bez 
jego aprobaty. Przez dziwną sprzeczność, bar 
dzo tutaj zwyczajną. istnieje jeden teatr, który 
znów nie może być otwarty bez zezwolenia ra- 
dy hrabstwa, która pozwala na rozpoczęcie przed- 
staw'eń dopiero po przekonaniu się, iż przedsta- 
wia dostateczne bezpieczzństwo na wypadek o- 
gnia. Przy tej sposobności należy nadmienić, iż 
w Londynie istnieje zaledwie wiedm teatrów jako 
tako zabezpieczonych na wypadek pożaru, pod- 
czas gdy w trzydziestu kilku innych z Covent- 
Garden na czele. w razie pożaru nie uszedłby 
z życiem ani jeden z widzów nawet z parteru. 

Widoczne z tego, iż nieporozumienie po: 
między |lordem-szambelanem i radą hrabstwa 
jest nieuniknione i komisja parlamentarna, dele- 
gowana do rozstrzygnięcia sporu, pracuje od 
trzech miesięcy i dotychczas nic stanowczego 
nie orzekła. Z tą kwestją wiąże się jeszcze 
inna. Jeśli rada hrabstwa, obiąwszy eałkowi- 
tą władzę nad teatrami, pozweli dawać wido- 
wiska teatralne w cafe concert. czy w takim 
teatrze będzie wolno palié? Dotychczas bo- 
wiem publiczności wolno było palić tytoń tylko 
w Jokalach koncertowych, pomimo, iż niektóre 
z nich jak „Empire“ lub „Alhambra“, są lepiej 
urządzone od wielu teatrów, Nakoniec nasuwa 
się pytanie, czy w razie objęcia rządów przez 
radę hrabstwa, cenzura sztuk teatralnych bę- 
dzie dogodniejszą czy ostrzejszą ? Zanim to 
wszystko się wyjaśni, przypuszczać należy, iż 
zwyczajem tutejszym teatry i wszelkie lokale 
koncertowe będą jeszcze istnieć pod rozmai- 
tymi i wzajemnie wchodzącymi sobie w drogę 
rządami. 

Londyn posiada 44 teatrów. które przedsta- 
wiają wartość dwudziestu miljonów franków 
i mogą pomieścić 70000 widzów. Sal i lokałów 
koncertowych liczą w Londynie 475. Lokale 
owe reprezentują wartość przeszło sto miljo 
nów franków i są w stanie pomieścić jednego 
wieczoru 500.000 słuchaczów, a 160.000 osób 
znajduje w nich zajęcie. Podatki opłacane 
przez teatry i lokale koncertowe wYnoszą ro 
cznie olbrzymią sumę: 25000.000 franków. 
Z tej statystyki łatwe pojąć, iż decyzja komi- 
sji parlamentarnej jest niesłychanie ważną 
dła miasta i przez wielu z niecierpliwością ocze- 
kiwaną. 

W Operze komicznej towarzystwo Coque- 
lina rozpoczęło szereg przedstawień „Thermido* 
rem“. Publiczność dobrze przyjęła sztukę i 
artystów, zpośród których wyróżniono : M. Coque- 
lina, Daqaesnego, oraz panie Malreau i Patry. 
Towarzystwo Coqu*lina zabawi w Londynie przez 
miesiąc. 

W nowym teatrze „Opery angielskiej“ wy- 
stąpiła dnia 28. z. m. Sara Bernhardt w roli 
Kleopatry w sztuce, którą dla artystki napisali 
Sardou i Moreau Podobnie jek w paryskim 
teatrze „Porte St. Martiu" — w październiku 


roku 1890 — tak i tutaj wystawa tragedji 
przeszła ostatnie niemal granice  reżyserskiej 
pomysłowości. O grze bohaterki wieczoru nic 


nowego powiedzieć nie mogę; częste i gwałto- 
wne zmiany usposobienia Kleopatry oddane były 
z mistrzowskim realizmem, zwłaszcza scena z 
posłańcem, który przyniósł wiadomość o małżeń- 
stwie Antoniusza z Oktawią i którego władczyni 
Egipta policzkuje najpierw, powala na ziemię i 
depcze, a następnie, słysząc z ust jego, że 
O = ~ 
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ZYGMUŃTA KACZKOWSKIEGO 


(Ciąg dalszy) 

Milek opowiadał te rzeczy zalewając się łzami i koń 
czył z zapałem: 

-- Nie, mój wuja kochany! Taki naród musi zwy- 
ciężyć, chyba, żeby Boga nie było na ziemi! Taki lud 
zginąć nie może | 

Pułkownik sam w takich chwilach czał się wzruszo 
nym i wierzył, że przy nas będzie zwycięstwo. 


Ale tymczasem wypadki rozwijały się z tą żelazną 
konsekwencją, jaką zawsze widzimy w dziejach, kiedy 
jedna ze stron walezących, próżna dokładnie określonej 
myśli przewodniój, nie zdoławszy wytworzyć nad sobą 
władzy potężnej i energicznej, ugina się pod ciężarem 
całego łańcucha niepowodzeń i błędów — a drnga, mając 
władzę skoncentrowaną i świadomą swych celów, nawet 
z klęsk poniesionych wydobywa nową energję. 

Bitwę ostrołęcką, którą myśmy ogłosili, jako sprawę 
niezaszczytną dla polskiego oręża, pojęto w Petersburgu, 
jako klęskę haniebną dla Moskwy. Mikołaj zapłonął głę- 
bokim wstydem i gniewem, — a wiedząc dobrze, że swojej 
armji nie może posłać nowych posiłków, postanowił wydę- 


być z niej ostatnią kroplę energji i przyjął sposób postę- 
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| powania rewolne i francuskiej względem swych jenerałów. 


Dybicz n'e umiejący zwyciężyć pod Ostrołęką, musiał 
życiem zapiacić swą klęskę Wielki książę Konstanty, 
będący tylko zawadą ku skoncentrowaniu władzy naczel- 
nej, został otruty. Wodzem naczelnym został zamiano- 
wany Paszkiewicz, z tajnem, ale stanowczem hasłem wy- 
Ganem przez cara, tak dla siebie, jak i dla swych jenera- 
łów, że kto nie zwycięży, ten zginie. Moskwa zatem zro- 
biła wysilenie najwyższe — ; odtąd trzeba się było spo- 
dziewać, że armja jej gotowa jest dać się wybić do osta- 
tniego żołnierza. 

Jednakże z naszej strony nie odgadniono tego rozpa- 
czliwego postanowienia. Ani wódz naczelny, ani rząd na- 
redowy, nie przejęli się tem przekonaniem, że nadeszła 
chwila krytyczna i że myśmy powinni byli także zrobić 
wysilenie najwyższe. 

Skrzynecki, nie mający już żadnej nadziei zwycię- 
żenia w otwartem polu, chociaż avmja nasza jeszcze ciągle 
wzrastała, uwierzył wtenczas więcej niż kiedykolwiek 
w możność interwencji i skuteczność układów i oddał się 
cały sprawom dyplomatycznym. Nie umiejąc razporządzać 
armją tak liczną i już rozrzuconą, posuwał jej korpusami 
po całym krajn bez żadnej myśli wytycznej, bez planu, 
bez ce'u. Ruchy tych korpusów odbywały się wtenczas, 
nie w strategicznych zamiarach, tylko ze względu na osoby 
dowódców, z których każdy miał własne idee, a wszyscy 
razen nie czuli władzy nad sobą. Mimo armji dwakroć 
liczniejszej, niż w chwili wybuchu powstania, kraj został 
bez obrony; Moskale zalali wkrótce całe Królestwo, tak. 
że były od nich wolne tylko Warszawa z najbliższemi oko- 
licami i kilka województw zachodnich. 

Rząd narodowy, bez żadnego wątpienia, najlepszą 
miał wolę. Żaden kraj nie miał nigdy rządu, którego człan- 
kowie byliby przejęci gorętszym patrjotyzmem i wznioślej- 


szą ofiarnością i więcej stanowczem postiznowieniem poświę- 
cenia swoich majątków i życia Ale mimo to nie dorósł on 
swojemu zadaniu, bo nie miał tej ślepej wiary, która rodzi 
najwyższą energ'ę, we wszystkich rewolucjach niezbędną ; 
bo nie był przejęty tym du hem rewolucyjnym, który 
z zamkniętsmi oczyma prze gwałtem do orężnego i polity- 
cznego zwycięstwa, bez względu na to, jaki ustrój społe- 
czny wybierze dla siebie ojczyzna po odnie:ionem zwycię- 
stwie. Rząd ten, rewolucyjny, lecz nie mający rewolucyjnej 
energji i beuwzględności, liczący się ciągle z opinją mo- 
carstw europejskich, oglądający się ustawicznie na utrzyma- 
nie pewnej formy rządowej po odzyskaniu niepodległości, 
dla której miał wyłączne sympatje, otwierający przez to 
szerokie pole różnicom zdań w swem własnem wnętrzu, 
a zatem nie mogący mieć tej jedności i samorzutności 
w czynach, bez której niepodobna jest zniewolić naród do 
najwyższych wysileń iich działaniu nadać jednolitą potęgę — 
rząd ten był jeszcze oprócz tego paraliżowany czynno- 
ściami ludzi niepowołanych, a dsiałających po za jego 
obrębem, 

Już w samym początku powstania zawiązał się był 
w Warszawie, pod wpływem Lelewela, Mochnackich, Bro- 
nikowskiego i innych, klub demagogiczny, którego przy- 
wódcy nie mieli wprawdzie dokładnie określonego progra- 
mu, ale byli przejęci ogólną zasadą, że tylko poruszenie 
mas może nadać rewolucji siłę zwycięską, że masy można 
poruszyć tylko za pomocą społecznego przewrotu i że przy- 
wódcy tych mas powinni wziąć ster rewolucji w swą rękę. 
Gdyby ci ladzie, nierozważni i do » ządu zupełnie niezdolni, 
ale pełni energji i majacy częstokroś trafne pomysły, byli 
się wyrzekli wszelkich stronniczych i osobistych ambicyj 
i wzmocnili rząd istniejący jednym lub dwoma członkami 
ze swego grona, to pracując wspólnie i w jednym celu z ty- 
mi, którzy mieli powagę w kraju i zaufanie całego narodu, 


mogliby byli swoją energją i przedsiębiorczością oddać spra- 
wie publicznej znamienite usługi. Ale, jak nigdzie indziej, 
tak i tutaj tak się nie stało. Ludzie ci, zaślepieni w swoich 
teorjach i nie liczący się wcale z tym faktem, że radykal- 
ny przewrót społeczny nie jest ani potrzebnym, ani nawet 
możebnym w kraju takim, gdzie cała siła moralna i mats- 
rjalna znajduje się w warstwach posiadających, usiłowali 
od początku obalić rząd istniejący i szukali oparciż po za 
jego obrębem, aby swoją władzę utworzyć. Po świetnem, 
choć drobnem zwycięstwie pod Stoczkiem, próbowali oprzeć 
się na Dwernickim, ale się na nim zawiedli. Pomiędzy bi- 
twą Grochowską a Ostrołęcką zwycięstwa armji dały rządo- 
wi i dowódzeom wojskowym taką przewagę, że byłby się 
nraził na wzgardę publiczną, ktokolwiekby był zamierzał 
obok nich jaką inną władzę wytworzyć. Klub wiedy przy- 
cichł. Ale jak skoro bitwa Ostrołęcka została ogłoszoną 
jako klęska, zaczął znowu głowę podnosić — a im dłażej 
się przewiekała Skrzyneckiego bezczynność, im mniej ener- 
gji znamionowały działania rządu, im więcej jaż z tych po- 
wodów tworzyło się malkontentów. tem szersze klub ten 
zyskiwał pole dla swej propagandy przewrotnej i tem zu- 
chwalej przypisywał sobie prawo kontroli nad czynnościami 
władz istniejących. Klęski, poniesione przez niektórych je- 
nersłów, samym sobie pozostawionych, podały mu nadto 
niemało pozorów do obwiniania władz cywilnych i wojsko- 
wych o niedbalstwo, niezdolność, lekceważenie sprawy pu- 
blicznej, a nawet o zdradę. Agitacja ta rozszerzała się tem 
łatwiej, ile że skutkiem niepowodzeń na polu wa.ki i słą- 
bnących władz rządu, gromadziło się coraz więcej bezczyn- 
nych żołnierzy i ochotników na bruka warszawskim, 
było nikogo, ktoby miał baczno'ć na ruch 
kojnych żywiołów. 
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Oktawia nie jest ani piękną, ani istotnie kocha- 
ną, obwiesza klejnotami i łańcuchami, z własnej 
zdartemi osoby. 

„Wachlarz lady Windermere“ poety Oskara 
Wilde'a, grany 103 razy z rzędu w tea'rze St. 
James's i jeszcze nie schodzący z programu, 
doczekał się Śmiesznej parodji, wymierzonej 
przeciw ekscentrycznemu autorowi, a napisanej 
przez dwóch anonimów p. t. „Poetą i lalki“ 
(Poet and Puppets). Farsa ta ma się ukazać na 
scenie teatru „Avenue“ temi dniami. 

Nie wolno mi też pominąć — skoro referuję 
sprawy szinki — koncórtn, o którym wzmianka 
zająć was powinna. 

liwiński grał bardzo uczenie 31. z. m. w 
%. James's Hall. Krytycy tutejsi narzekają na 
artystów naszych, ganią im zbytek „ślepej 
techniki* i wzdychają do dnia, kiedy znów usły- 
nzą... partacza, byle natchnionego. W repertoarzu 
Siiwińskiego były wczoraj mniejsze dzieła Cho- 
pina i Paderewskiego, oraz sonata Beethovena 
(op. 31. or. 3.). 

Dla was specjalnie, jako interesowanych 
sprawami prasy, zachowuję najsmaczniejszy ką- 
sek na koniec. Czy dacie wiarę? Zaczęto tu wy- 
dawać pismo, którego namer kosztuje zaledwie— 
pół penny (2'/, ct. w a.). Była już raz wpra» 

zie próba wydawania takiego pisma, jednakże 

zedsiębiorcy po kilku już miesiącach dali za 
wygrany, utopiwszy w tym interesie 100.000 ft. 
szterl. The Morning jednak ma lepszą przed so- 
bą nadzieję, ma bowiem do pomocy świetnie zor- 
ganizowany kolportaż i niebywałą reklamę. Przy- 
tem redakcja sama nie pozostawia nic do życze: 
uia; pismo jest bardzo zajmające, a pod wzglę- 
dem literackim opracowywane s wielką troskli- 
wością. Jak zaś każdema pomysłowi zabiega 
konkurencja, dowodzi fakt, że Morning znalazł 
już rywala, wydawanego wtych samych warun- 
kach i za tę samą cenę, z podobnym nawet ty- 
taiem, który opiewa: Morning (obok tego niżej 
drobniutkiemi czcionkami) łaeder. A. K. 


KRONIKA, 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko- 
uszki. 


ści 


Wiadomości esobiste. Rząd francuski otrzymał 
wiadomość, iż Dybowski powraca do Francji —- 
Z Rzymn donoszą, iż Ojciec św. brewem z d. 17. 
maja nadał p. Medardowi Franciszkowi Adoltowi 
Smorczewskiemu herbu Rawicz, oraz dwom 
jego synom: Janowi i Feliksowi, dziedziczny tytuł 
hrabiowski. — Nowosti piszą, że prezydent miasta 
Warszawy, jeuerał-lejtnat Starynkiewiez, w d. 
30. maja podał się do dymisji. 

Nekrologja. Mikołaj Hackmann, gr.-orm. 
duchowny i profesor teologji na wszechniey czernio- 
wieckiej, zmarł tamże d. 6. bm., przeżywszy lat 85. 
— Antoni Bilinkiewiez, słuchacz praw, zmarł 
w Czerniowcach d. 7. bm., przeżywszy lit 21. — 
Ks. Wincenty Fedorowicz, radca konsystorjalny 
i paroch w Domażyrze, zmarł d. 9. bm. 

Kalendarz. Sobota (11.): Barnaby Ap. Wsobód 
słońca o godsinie 4 minut 6, zachid o godzinie 7. 
minut 58. 

Piękną ozdobę zyskał świeżo lwowski kościół OO. 
Bernardynów. W jednę ze ścian tego kościoła wmuro- 
wano pomnik, wykonany płaskorzeźbą przez artystę 
rzeźbiarza p. J. Markowskiego, a przeznaczony 
ku uczczenin pamięci Franciszki z hr. Dzieduszyckich 
hr. Dunin Borkowskiej (nr. 1783 zm. 1852). Jestto 
prawdziwe dzieło sztuki, a wiadomo, że kościoły 
lwowskie nie obitują w ozdoby wyższej miary arty- 
stycznej. Z tła szerokiej płaskiej kolumny, która na 
czole swem dźwiga tarczę herbową Dzieduszyckich i 
Borkowskich. wysuwa się naprzód pomnik, a na nim 
oblicze zmarłej. Na pomniku wsparly z gałęzią pal- 
mową w jednej, a opuszczoną, gasnącą pochodnią 
w drugiej ręce, duma anioł śŚmierei, postać pomy- 
ślana szlachetnie, a wykonana z wielką subtelnością 
Artysta zdołał w ową postać wlać wiele poezji i 
prawdziwsgo piękna, a zarazem wzbić się ponad 
szablon tego rodzaju kreacyj, eo samo już dziełu jego 
starczyć winno za największą pochwałę. 

U podstawy znajdujemy krótkie epitaphium, 
jeszoze niżej zaś dewizę z pisma św.: „Sprawiedliwi 
na wieki żyć będą, a ich u Pana jest zapłata”, 

Całość, bardze harmonijnie łącząc reminiscencje 
renesansowe z klasycyzmem, nosi na sobie piętno wy- 
twornego smakn i podniesłego nastroju. 

Nakoniec zaznaczyć winniśmy. że pomnik fun- 
dowany został szczodrobliwością hr. Jerzego Dunin 
Borkowskiego, znanego mecenasa sztuki. 

Prezenta. Na probostwo św. Antoniego we | 
Lwowie otrzymał prezentę ks. Hiókiewicz, długoletni 
wikary u św. Mikołaja. | 


Dziwne lekceważenie. Ze strony rozmaitych 
przedsiębiorstw zagranicznych, operujących w Galicji 
i ciągnących znaczne zyski, doznajemy dziwnego lekce- 


wśżenia i dopiero gwałtem musimy domagać się 
tego, co nam się słusznie należy. Oto nowy przy- 
kład. Kolej Państwowa zaprowadziła niedawno przy 


pociągach pospiesznych, kursujących między Krako- 
wem a Podwołoczyskami, wagony restauracyjne. Po- 
mijając już tę okoliczność, że ceny jadła i napojów 
są w tych restauracjach strasznie wygórowane, a 
czarna kawa absolutnie nie do picia, w dodatku pu- 
bliczność polska otrzymuje rachunki niemie- 
kie. Otóż zwracamy się do naszej publiczności z 
wezwaniem, ażeby takich stanowczo nie przyjmowała 
i żądała blankietów polskich. Jeżeli Internationale 
Schlafwagon und Europäische Exupresszige Ge- 
sellschaft zdecydowało się za drogie pieniądze dawać 
Polakom mikroskopijne porcje, to niechże przynajmniej 
rachunki będą polskie. Do dyrekcji kolei państwo” 
wej zwracamy się z prośbą o przeprowadzenie rewizji 
cennika i ustanowienie cen niezbyt wysokich. 

W czasie zjazdu „Sokołów* właściciele ho- 
talów i restauracyj (z wyjątkiem ogródkowych), odstą- 
pili od praktykowanego w czasie zjazłów w innych 
miastach zwyczaju podwyższania cen i wyzyskiwania 
gości, co też z wszelkiem uznaniem podnosimy. Na- 
tomiast niemożliwych nadużyć dopuszczali się lwowscy 
dorożkarze, których w tych dniach nie obowiązywała 
żądna taksa. Za jazdę na Wysoki Zamek żądano 
1 zł, a nawet 2 zł., zaś od jednego z naszych zna- 
jemych żądał dorożkarz za odwiezienie z dworca ko- 
lejowego do iasta (w czasie przybycia Czechów), 
ani mniej ani więcej tylko 4 zł. Podobnych faktów 
moglibyśmy jeszcze więcej przytoczyć. Dyrekcja po 
licji otrzymała około 200 skarg, i spodziewać się 
z że winnych nie minie zasłużena a surowa 
ara. 
Ze sfer notarjalnych. Zastępcą notacjusza 
w Rozwaądowie p. Jana Martynowicza na czas dwu- 
miesięcznego jego urlopu, mianowany został kandydat 
netarjalny Antoni Rużamski. — Zastępcą p. Gabrjela 
Orzakiewicza, notarjusza w Bieczu, na przeciąg sze- 
ścin tygodni, mianowany został kandydat notarjalny, 
Kazimierz Wilusz. 

Z armji. Ostatni Verordnungsblatt zawiera 
następujące rozporządzenia: Mianowanie  jenerał ma- 
jora Henryka Androewskiego, komendantem 34. dywi- 
zji piechoty. Urlopowanie pułkownika sztabu iaży- 
nierji Zaręby, na 6 miesięcy. Udzielenie charakteru 
majora ad honores kapitanowi I. klasy 30. p. p., 
Franciszkowi Niemeczkowi, z powodu przeniesienia 
w stały stan spoczynkn. Wyrażenie najwyższego za- 
dowolenia kapitanowi jeneralnego sztabu, przydzielo- 
nemu do 55. p. p, Edmundowi Krualischowi, w u- 
znanin jego ważnych usług, wyświadczonych w spe- 
cjalnej misji. Mianowanie starszym lekarzem w czyn- 
nym stanie armji, elewa rezerwowego I. klasy, dr. 
Józefa Hubki, w szpitalu garnizonowym nr. 14. w 
Krakowie. Udzielenie srebrnego krzyża zasługi z 
koroną, mistrzowi I. klasy, Frauciczkowi Schónige- 
rowi, w arsenale krakowskim. Przeniesienie Fryde- 
ryka Janowskiego, rotmistrza 7. pułku ułanów do 
pułku dragonów ur. 12. 

Wyścigi konne. Sekretarjat Towarzystwa wyści- 
gów ogłosił mianowania do wyścigów na torze lwo- 
wskim do dnia 1. czerwca. Wyścigi rozpoczynają się 
w niedzielę dnia 26. czerwca. Do biegn pierwszego 
(nagroda dam) mianowano 27 koni, do drugiego 
biegu (nagroda Towarzystwa 400 zł.) mianowano 15 
koni, do biegu trzeciego mianowano 10 koni, do 
biegu czwartego 16 koni. 

Dzień II. Wtorek 28. czerwca, Do biegu 1. (na- 
groda Antonińska 1.000 zł.) mianowano 15 koni, do 
biegu 2. 11, do biegu 3. (nagroda nustijackiego Jo- 
ekey-Club'n 1000 zł.) 14, do biegu 4. (nagroda To- 
warzystwa 800 zł.), 7 do biegu 5. (myśliwskiego o 
nagrodę 1.000 franków) 14 koni. 

Dzień IIT. Środa 29. czerwca. Do biegu 2. (Koł- 
towski bieg myśliwski o nagrodę 500 zł.) miano- 
wano 15 koni, do biegu IV. (wojskowy bieg myśli- 
wski) 17 koni. 

Dzień IV. Czwartek 30. czerwca. Do biegu 1. 
(nagroda 500 zł., ofiarowanych przez namiestnika 
br. Badeniego) mianowano 23 koni, do biegu 2. (o 
nagrodę jubileuszową 4.000 zł.) 12 koni, do biegu 
3. (bieg z płotami) 16 koni, do biegu 4. (oficerski 
bieg myśliwski) 19 koni. 

Bezczelnosć handlarzy na tak zw. „tandecie* 
przy ul. Słonecznej, przechodzi wszelkie granice. One- 
gdaj znowu miała tam miejsce awantura, która znala- 
zła epilog na inspekcji policyjnej. Marceli M. kupił u 
handlarza Arona Dawida Czysza łóżko żelazne, za 
które zapłacił 10 zł. Targował on także dwa łóżka 
drewniane, które jednakże — jak się następnie oka- 
zało — były popękane i znpełnie zepsute, w skutek 
czego kupno nie przyszło do skntku. Gdy M. chciał 


| zabrać łóżko żelazne, Czysz oświadczył mu, że łóżka 


nie wyda, gdyż za stratę czasu liczy sobie 10 zł. 
Powstała z tego powodu sprzeczka; w jednej chwili 
zbiegło się kilkunastu żydów i kto wie, czy właści- 
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Natalję Eschtruth. 


(Przekład z niemieckiego). 


Tom Il. 


(Ciąg dalszy). 

Ksenia zańmiała się wesoło. 

— Nie mam się trwożyć ? Pan nie wiesz, 
jak wiele mam odwagi! 

— I nie boisz się pani tego, ażebyśmy nie 
zabłądzili ? 

— Lepiej zbłąkać się w lesie, niż w my- 
ślach ! 

— Czy pani błądzi w nich często ? 

— Dawniej błądziłam i długi czas minął, 
zanim znalazłam drogę. 

— A teraz nie zbaczasz z niej pani nigdy ? 

— Teraz wiem. czego chcę, a taka świado- 
mość, to najlepszy drogowskaz. 

-— Pani się dziwnie zmieniła! Komu na- 
leży przypisać zasługę tej zmiany? Czy świat 
tak wygładził ostrość twego charakteru, na 
które zawsze trafiałem i które uniemożliwiały 
porozamienie między nami ? 
wiat? Dlaczego pan to właśnie przy- 
pusz 'zasz ? 

— Przypominam sobie jedno zdanie, które 
z ust pani słyszałem. Wtedy zdawało się pani, 
że nie mogłabyś żyć bez uznania i hołdów wiel- 
kiego świata, wtedy uważałaś pani wybitne sta- 
yo w wielkim świecie za najwyższe szczę- 
cie. 

— Pamiętam. Pan występowałeś wtedy prze- 
ciwko dworskim pasożytom. Wówczas różniły się 
nasze zdania. 


J. IHANATOWICZ, 


KRAKÓW, 8 
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— Pavi nie znałaś wtedy jeszcze świata. 
Jakże dziś o tem sądzisz ? 

— Dotychczas nie znałam jeszcze żadnych 
smutnych rozczarowań i zawsze obracam się chę- 
tnie wśród lndzi, których towarzystwo jest nam 
przecież niezbędne de życia i szczęścia. 

I zawsze ufasz pani wszystkim ludziom, 
którzy cię otaczają ? 

— Wszystkim, prócz — pani Gartner. 

— Zazdroszczę pani różowych szkieł, przez 
które patrzysz na ludzi. 

— Chciałżebyś pan wmówić we mnie, że za 
wszystko, czem ludzie pana obsypują, odpłacasz 
im niedowierzaniem ? 

— Dotychczas nic z tego, co mi świat da- 
wał, nie brałem za dobrą monetę. 

— Trudno mi w to uwierzyć. 

— Może niedłago się pani przekonasz. 

Chwilę milczał, a potem zapytał półżartem : 

- Dawniej nie labiałaś pani Polaków. Czy 
mam panią wciąż jeszcze uważać za polityczną 
przeciwniczkę ? 

— Kiedybo ja uważam pana za Niemca. 

— W takim razie mylisz się pani najzupełniej. 
Ale co pani masz właściwie przeciwko Polakom ? 

— Dla mnie po>lska krew jest zanadto re- 
wolacyjną... 

— Rewolucyjną ? Czy pani wie o tem, że 
właśnie znowu burzy się w mojej ojczyźnie, że, 
gdy lada iskra padnie tam w palny materjał, 
wówczas... 

— Nie! — przerwała ma Ksenia z wido- 
cznym przestrachem — Pan nie zapomnisz prze- 
cie o obowiązkach, jakie włożył na pana nie- 
boszczyk, czyniąc z nas obojga — rodzeństwo! 
A moja krew? Czy pani myślisz, że ona 
pozwoli mi patrzeć spokojnie, siedzieć z założo- 
nemi rękami, gdy tam walka wybuchnie ? 

Chwilę milczeli, poczem on znowu prze- 
mówił: 

— Przychodzi mi oto na myśl, jak różnemi 
bywają kobiece usposobienia. U jednych duma 
wszystkiem, u drugich miłość. Pani z pewnością 
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Ocst desinfekcyjny 
LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. silnie odświeżający i odwietrzający powietrze, używany w biurach, keryta- 


ukiennice 1. 40. — CZERNIOWCE, Rynek i. . h i t, p. — Flakon 25, 50 et. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 Cgerwca 189% r. 


-r =a --a— — 


ciel łóżka byłby jeszcze w dodatku nie otrzymał 
kilku „zeców* w bok, gdyby nie interwencja policji, 
która sprawę tę oddała w ręce sądu. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Rohaczyn, w powiecie brzeżańskim, na bu 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem- 
peratura w tym czasie była -} 162°C., najwyższa 
-+- 22 0°C., najniższa +- 12:40. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku północno 
zachodni, co do siły mierny (2—3); Średnia tempe- 
ratnra doby pozostanie około -- 16°C., stan nieba 
będzie przeważnie zachmurzony, a względna wilgotność 
powietrza zwiększy się do 85 proc.; opad, deszcz 
chwilami, 

Kronika brukowa. Aresztowano wczoraj służącą 
Marję Koralik, która popełniła kilka kradzieży na 
szkodę p. Anny Urban zamieszkałej w Kleparowie. 

Dorożkarz nr. 104 jadąc wczoraj bardzo szybko 
ul. Janowską, skaleczył M. Rudera, który dostał się 
pod koła wozu. 

Corso kwiatowe w Krakowie. Hr. Adam Kra- 
siński, zachęcony powodzeniem urządzonej z jego ini- 
cjatywy w roku przeszłym zabawy kwiatowej na do 
chód ubogich, odbytej w parku Jordana, postanowił — 


jak czytamy w pismach krakowskich — w b. r. 


w czasie wyścigów i _ zjazdu osób bogatszych 
urządzić również zabawę, tym razem w parku krą- 
kowskim, poprzedzoną tak zw. corso kwiatowem (ba. 
taille des fleurs) W tym celu inicjator porozumie- 
wa się jaż z właścicielami ekwipażów, oraz ogrodni- 
kami, którzy będą sprzedawać kwiaty. Corso odbędzie 
się ulicami Wolską, Straszewskiego i Karmelicką z 
dwoma nawrotami, peczem goście udadzą się do parku 
krakowskiego, gdzie staraniem pań urządzony będzie 
podwieczorek. Zabawa i corso odbędą się z dniem 
ostatnim wyścigów, tj. 21. czerwca. 

0 wystawie rolniczej w laworowie, jaka się 
tam odbyła w przeszłym tygodniu za staraniem od- 
działu przemyskiego Towarzystwa rolniczego donoszą : 
Wystaw» ta nadspodziewanie się powiodła. Mimo 
opozycji gospodyń Rusinek, które się lękały czarów, 
dostawiono na wystawę przeszło 200 sztuk bydła 
z gospodarstw włościańskich. Zjazd obywatelstwa był 
dość liczny. 

Nadużycia w gospodarce gminnej. Z Tarno- 
pola donoszą, że na liczne prośby wielu obywateli, a 
także prezesa powiatu tarnopolskiego, wysłał Wydział 
krajowy komisję do zbadania gospodarki gminnej 
Tarnopola. Podobno działy się tam wielkie nadużycia, 
a to wskutek tego, że zaeny, zasłużony i powszechnie 
szanowany bnrmistrz tego miasta jest już staruszkiem 
tak sędziwym, Że sam prowadzić stern spraw nie 
może : owoż skorzystały z tego rozmaite nikczemne 
indywidua i zaczęły dochody gminy obracać na swe 
prywatne cele 

Wychodźctwo. W miesiącu maju rb. przybyło 
do Oświęcimia, celem emigrowania do Ameryki 1431 
osób, a mianowicie: 1247 osób z Galicji, 14 z Bu- 
kowiny, 2 z Krainy i 168 z Węgier. Z liczby tej 
ekspozytura dyrekcji policji wróciła z drogi dla brakn 
paszportów lnb dostatecznych środków na podróż 94 
osób, a w szczególności: 90 osób z Galicji, 1 z Bu- 
kowiny, 2 z Krainy i 1 z Węgier. W tymże samym 


miesiącu przejechało przez Oświęcim, wracając 
z Ameryki, 655 osób z Galicji, 64 z Bukowiny i 
95 osób z Węgier. 

Handel Mazurami. Donosiliśmy, Że rrzed kil 


ku dniami pociągnięlio do odpowiedzialności pe- 


wnego faktora z Załucza, który zaprzedał do Rumunji | 


na robotę 40 rodzin Mazurów z Galicji. Nieszczęśliwi 
ci a łatwowierni ladzie, przeprawiwszy się przez 
granicę, byli przez chlebodawców swoich traktowani, 
jak niewolnicy i niesłychaną cierpią n,dzę. Część 
ich zdołała zemknąć napowrót i przybyła do Czernio 
wiec, gdzie w policji opowiadają prawdziwie po- 
tworne rzeczy o obchodzeuiu się z nimi w Rumunji. 
(Gas Pol.). 

Pożar miasta. Kowno przed kilku dniami na- 
widziła klęska pożaru. ŚSpłonęło niemal doszczętnie 
przedmieście, zwane „Słobódką”, zamieszkełe wyłą- 
cznie przez ludność najnboższą. Przeszło 250 domów 
leży w gruzach, zaś 500 rodzin pozostało bez dachu 
i ehleba. Nie obeszło się bez ofiar w ludziach; jedno 
dziecko stało się pastwą ognia, kilka osób starszych, 
zajętych ratowaniem swych ruchomości, zostało oka- 
leczonych. 

Wielki pożar. Z Paryża donoszą, że w Lille 
zgorzała we środę wielka fabryka wyrobów wełnia- 
nych Saudarda. Pożar wybuchł w chwili, gdy 600 
robotników i robotnie było zajętych przy warszta- 
tach. Wszyscy ratowali się, skacząc z okiem, przy- 
czm 17 osób mocno się potłukło. Cały budynek 
wraz z wszystkimi zapasami spłonął do szezętu. 
Same zapasy przedstawiały wartość trzech miljonów 
franków. Ogień pod?ożył przez zemstę pewien robo: 
tnik oddałony ze służby. 

Wiec chirurgów w Berlinie rozpoczął obrady 
swoje, pod przewodnictwem Bardelebena, w d. 8. bm. 


wyparłabyś się wybrańca swojego serca, gdyby 
go miłość kraja zagnała w powstańcze szeregi, 
a wstecz kilka wieków — w twojej własnej 
rodzinie — wielka miłość popchnęła jedną Ksenię 
w ramiona polskiego wojownika. 

— Któreż z tych nusposobień wydaje się 
panu szczęśliwszem ? 

— Zazdroszczę każdemu _ śnmiertelnikowi, 
zdolnemn wzbudzić takie uczucie, wobec którego 
nikną wszystkie względy. 

Znowu zamilkli; Janek uczuł, 
drży na jego ramieniu. 

— Pani się trzęsie z zimna! — zauważył. 
— Co ta począć? Wiesz pani. co? jesteśmy ro- 
dzeństwem, nic przeto nie będzie w tem złego, 
jeżeli wezmę panią przed siebie na konia i tak 
puścimy się cwałem. „Mylord“ bez ciężaru bę 
dzie mógł podążać za nami. 

Nie pytał nawet, czy zgodzi się na ten plan, 
lecz przystąpił do swojego konia i wziął Ksenię 
w pół, chcąc ją posadzić na siodle. Przez chwilę 
blada i z zamkniętemi oczami spoczywała w jego 
ramionach. Janek miał ją właśnie posadzić, kiedy 
uszu jego doszedł tętent. 

— Ktoś jedzie! Szukają nas pewnie! 

Postawił ją znowu na ziemi i popatrzył na 
skręt drogi, zkąd właśnie wyjeżdżali dwaj do 
jeżdżacze. 

— W samą porę! — zawołał do nadjeżdża- 
jących. — Dziękuję panom za pomoc. Przyda- 
rzył się nam wypadek z koniem. Ale teraz 
czemprędzej pod najbliższy dach, bo hrabianka 
przeziębła ! 

— O dziesięć minut drogi ztąd stoi domek 
gajowego — odparł jeden z jeźdźców. 

— To ślicznie! — rzekł Janek. — Proszę 
o ramię, za chwilę będziesz pani w bezpiecznem 
schronieniu. 

W bezpiecznem schronieniu. Czy była kie- 
dykolwiek w bezpieczniejszem schronieniu, jak 
przez tę chwilę, kiedy spoczywała w jego ramio- 
nach? A jeżeli burza, grożąca w Polsce wybn- 
chem, zabierze go jej? gdzie wtedy zrajdzie 


że jej ręka 
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Wygłaszane w tej mierze za- 
patrywania opiewały już mniej pesymistycznie, ani- 
żeli wśród rozpraw aualogicznych na zeszłorocznym 
zjeździe chirurgów we Wiedniu Chirurg Bruns (z 
Tybingji) twierdził np., że pociski Mannlicherowskie 
są wielce groźne tylko w oddaleniu do 400 metrów. 
Ponieważ jednak odległości pomiędzy walczącymi 
będą coraz to większe, więc tem samem drobnieją 
obawy zbyteczne co do rezultatów przyszłych bitew. 
Opasek antiseptycznych należy jane jak najwcześniej 
używać i personal sanitarny w stosowaniu takich 
opasek jak najlepiej wykształcać. 

Port na Wełtawie. Z Pragi donoszą, że dziś w so- 
b tę odbędzie się w obecności namiestnika uroczystość 
kopania fundamentów pod port weltawski. 

Z „lockey-Club'u*. Przy ostatnim balocie przy 
jęty został, jako członek pierwszej klasy, Stanisław 
Niezabitowski. 

Hrabia Paryża, chory od dłaższego czasu, pod- 
dać się musiał operacji w Londynie, która się powio- 
dła szczęśliwie. Chory niebawem odzyska zdrowie 

Z toru wyścigowego. Dyrekcja wiedeńskiego 
„Jockey- Clnb'n* wydała następujące ogłoszenie : „Tre- 
nerowi J. Pache (Spider) udzielono nagauę, ponieważ 
nie mógł dać dostatecznego wyjaśnienia w sprawie 
nierównomiernego biegn koni, przez niego treno- 
wanych. “ 

Uroczystość ludowa na „Generalwiese“ w Bn- 
dapeszcie dnia 5. bm. nie obeszła się bez krwawego 
epilogn. Wino i piwo, rozdawane gratis, podnieciły 
zanadto zwłaszcza żołnierzy 4. pułku inżynierji, któ- 
rzy, podochociwszy sobie, wzięli całe zapasy trunków 
do niewoli i nie chcieli dać do nich przystępu innym 
obywatelom. Wywiązała się stąd bójka, przyczem 15 
osób ranili, z tych 8 niehezpiecznie. Dopiero wysłany 
oddział pogotowia, rozbroiwszy i wziąwszy pod swą 
opiekę Żołdaetwo, przywrócił pokój — Również w 
Stadtwaldchen wydarzyła się podobna awantura. 

Zabity od piorunu W miejscowości Arbora 
na dnin 6. bm, piorun zabił na pastwisku pastuszka 
Prokopa Czebuka. Tenże piorun zabił nieopodal pasące 
się krowę, świnię i źrebię. 

Samobójstwo. W Lipsku zastrzelił się kapitan 
107 pułku von Biilow, znany w świecie literackim, 
jako Aleksander v. Degen. 

Śmierć Emina paszy potwierdzają — według 
Bel. Tagbl. — wiadomości, nadchodzące ze źródeł 
angielskich, a mianowicie z Mombassy. Niemniej je- 
dnak pewnem to, a nawet bardzo prawdopodobne 
nie jest. 

Aresztowano w Pozsony na Węgrze:h inspe- 
ktora miejscowego szpitala, Suessa, który tą go- 
dność dzierży od lat 21. Aresztowanie zarządzono z 
powodn odkrycia, iż Suess ongi dezertował z wojska 
i przyjęty został do zarządu szpitalnego na podstawie 
fałszywych dokumentów. 

Dynamitardzi. Do dni ostatnich władze paryskie 
niepokoiły się bardzo pytaniem, gdzie ukryto resztę 
materjałów wybuchowych, skradzionych w Soisy, a 
niezużytkowanych dotąd widocznie w żadnym zama- 
chu. Obeenie — dzięki zeznaniom Bricon'a — sędzia 
śledczy odnalazł 139 nabojów dynamitowych, 23 me- 
try lontu, 600 ładunków mniejszych — słowem 
wszystko, czego brakowało — pod mostem kolei 
Wschodniej. 

Wystawa rosyjsko francaska. W Boulogne. w 
dniu 25. lipca, otwartą zostanie wystawa rosyjsko- 
francuska przemysłowa, handlowa, rolnicza i hygie- 
niezna. Wystawa trwać ma około dwóch miesięcy, a 
iniejatorami jej jest grupa osób, sympatyzujących z 
Rosją. Wystawcy z państwa rosyjskiego otrzymują 
mie,sca na placu wystawowym bezpłatnie, a przed- 
mioty eksponowane mogą sprzedawać bez jakichkol- 
wiek opłat na rzecz wystawy. 


Zjazd i wystawa ogniowa w Petersburgu. 
Nowoje Wremia zawiadamia, że zjazd działaczy 
ogniowych, przypadający jednocześnie z wystawą 


cgniową, odbywać będzie swe posiedzenia zaczynając 
od dnia 26 czerwca do 3. lipca włącznie. Dnia 26. 
czerwca nastąpi ogólne otwarcie zjazdu i podział na 
s:kcje, a w nstępnjące dni, wnioski, oglądanie ró- 
żnych gmachów, wycieczki za miasto, — przeglądy 
straży ogniowych i próby budynków ogniotrwałych 
j maszyn ogniowych. W ostatnim dniu, to jest $. 
lipca, zamknięcie zjazdu i wspólny objad. W razie 
potrzeby, zjazd może być przedłużony. Na cały czas 
zjazdu będzie wydawany Dziennik (Dnicwnik). 
Z upoważnienia ministra skarbu, wszystkie zarządy 
kolei ustanowiły taryfowe ustępstwa, dla członków 
zjazdu wszystkich stacyj do Petersburga za pełną 
cenę, a z powro!em bezpłatnie. Z ulg tych korzy- 
stają członkowie zjazdu we wszystkich klasach i po- 
ciągach, prócz kurjerskich, a termin tych ulg kończy 
się po upływie ozterech tygodni od dnia zamknięcia 
zjazdu. 

Z rachunku szewskiego. (Autentyczne). Za 
podszycie syna jaśnie wiełmożnego dyrektora 1 zł. 
ct 
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radykalnie oczyszcza posietrze, niszczy bakterje, -skoaliwe zdrowiu, ; d jąc 

przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach syp.al- 
nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 50 cl 


ból, jakiego dotychczas nie znała... 


ROZDZIAŁ XXIII. 


W małym domku leśnego ciepło 
cicho, 

Przed ogniem siedziała żona gajowego i ja- 
kąć bajkę o zaczarowanym księcia opowiadała 
małemu Frankowi, Siy stojąc tuż przy niej, 
brodę sparł na rączkach i wpatrzony w matkę, 
z ciekawością słachał opowiadania. 

Z wielkiej klatki, przybitej koło okna, odzy- 
wał się czasem kos, powtarzając początek jednej 
i tej samej melodji. 

Spokój, jaki panował w tym jedynym po- 
koju leśnego domku, przerwało wejście obcych. 
Pani Marta zerwała się z krzesła, Franek scho- 
wał się w kąt, a kos zecea! świitąć jak najęty, 
mimo, że nikt na niegv nie zwracał uwagi. 

Proczna zwrócił się do dojeżdżaczów z præ 
śbą, aby mu jak najprędzej przysłali z miasta 
konie, a gospodyni zapaliła tymczasem małą 
lampkę i zawiesiwszy ją u pułapu, poczęła się 
krzątać koło hrabianki. 

Pani Marta była ongi pekojową jakiejś ba- 
ronowej na Pomorzu i umiała też usłagiwać wiel- 
kiem paniom ; a ponieważ Ksenia miała przemo- 
czone obuwie, więc najpierw przyniosła jej gru- 
be, zupełnie nowe, wełniane pończochy i nowe 
również drewniane trzewiki. 

Proczna, nie chcąc przeszkadzać Kseni w prze- 
bieraniu się, wziął krzesło, usiadł przy oknie, 
tyłem obrócony do ognia i zaczął się droczyć 
z kosem, a raczej udawał, że się z nim droczy, 
myśli jego bowiem zupełnie czem innem były 


było i 


zajęte. 

Wten. neznł na swojem ramieniu rękę 
Kseni. 

— Patrz pan — rzekła do niego z uśmie- 
chem. — Pierwszy oto raz w życiu mam na no- 


gach takie trzewiki i chociaż nie mogłabym 
w nich tańczyć, to jednak bardzo mi w nich 
wygodnie. Wiesz pan, że saboty takie wyrabia 
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Z życia towarzyskiego. Onegdaj wieczo. na cd 
był się w kośclele 0O. Jezuitów ślub panny Modesty 
Theodorowiczównej z p. Józefem Olszew- 
skim. Związkowi małżeńskiemu, w asystencji ka. 
prałata Gnatowskiego, pobłogosławił ps odpo- 
wiedniej przemowie ks. Bratkowski. Orszak we- 
selny po uroczystości kościelnej udał się do domu 
rodziców panny młodej, gdzie serdecznie podejmo- 
wany, bawił się wesoło do wczesnego ranka. Pań- 
stwo młodzi wyjechali następnie do Żóikwi, gdzie P- 
Olszewski pełni funkcja konceptowego urzędnika przy 
starostwie. W czasie uroczystości weselnej nadeszło 
około 200 telegramów gratulacyjnych. 

Odpowiedź] od redakcji. Szanowna redakcja 
Ekonomisty we Lwowie. R:chunek wręczony został 
mylnie skutkiem nieuwagi posłańca. 

Na powiłanie Sokołów czeskich w Nancy roz- 
dawano wiersz, z którego wyjmujemy następujący 
ustęp : 

Cześć czeskiemn na ziemi Franków „Sokołowi* ! 
Niech nam wszystkim ta chwila nadzieje odnowi. 
Serca dziś przepełnione od radości samej, 
Przyszłość blaskami płonie, łzom kładniemy tamy. 
Oto z szczerą wdzięczuością Francja was dziś wita.. 
Wyście, gdy żalem była i hańbą okryta, 

Wbrew zawiści, szyderstwom, nie cofnęli ręki, 
Darząc ją pocieszeniem — dzięki ż wam, więc dzięki. 
LJ 

Z eteru jasnych fal bez tchu 

Nadciąga obey Sokoł tu. 

— „Hej, dokąd, z czem ?* — Do Francji mknę, 

Nadzieję niosą skrzydłe me!" 

Witaj nam, dzielny Sokole. 
STWO... ED 

Magistrat ogłasza, że dla wysłużonyeh podoficerów 
wak ujią następujące miejsca służbowe : 

„ d. Posada sługi szkolnego przy Politechnice we Lwo- 
wie. 2. Posada oficjała ewentualnie asystenta przy urzędzie 
sprzedaży soli w Wieliczce, 3, Posada kancelisty przy są- 
dzie obwodowym w Tarnowie, ewentualnie inna w ciągu 
terminu konkursowego, albo w skutek przeniesienia otwo- 
rzyć się mająca posada kancelisty w okręgu wyższego sądu 
krajowego w Krakowie Podama o nadanie pomienionych 
posad mają być wnoszone ad 1 do namiestnictwa przez 
rektorat szkoły  Politechnicznej we Lwowie w terminie do 
25. czerwca 1892 — ad 2 do krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie w terminie do 30. czerwca 1892, i ad 3 do pre- 
Zydjam sądu obwodowego w Tarnowie w terminie do 2. 
czerwca 1892, 

Oprócz pomsienion;zh, wakuje wiele innych posad 
urzędników manipuladyjcych i sług 10 za granicami kraju, 
o które wyslużeni pod ficerowie ubiegać Bię mogą. 

„ Bliższej wiadomości eo d) warunków t dotneji 
można w ŁY. dep. mag. 


„, Festym na dochód kolonij wakacyjnych stowarzysze. 
nia pań i towarzystwa rygoryzintów, odbędzie Się w nig- 
dzielę dnia 1%. bm. w Kiselca nad 'tawem z nader urozmai- 
conym programem. — Wstęp od osoby 20 et. Bilet fami- 
lijny 60 et 

Towarzystwo straży ochotniczej pożarnej 
w Sądowej Wiseni składa niniejszem  Henryce hr. Gorskiej, 
Emiłowi Wołoszezakiewiczowi, ks. Juljanowi Warzesze, Me- 
lanji Br. Seldenhofer w Sądowej Wiszni, hr. Czosnowskiemu 
w 0Ozomli i Juljuszowi  Ulenieckiemu w  Wołostkowie 
serdeczne „B g zapłać” za hojne dary, którymi Towarzystwo 
nasze łaskawie wesprzeć raczyli“. 


OKA 


powziąć 


Listkiewicz 
naczelnik. 

Zebranie ogólne członków Towarzystwa i dele- 
gowanych towarzystw rolniczych okręgowych, odbędzie się w 
Krakowie w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w dniu 17. i następnych czerwca r. b. o godzinie 1l. po 
nabożeństwie odbytem o godzinie 10. w kościele św. Marka 
przy ulicy Sławkowskiej. 

XII. lisin składek na pomnik Aleksna- 
des har. Fredry, mający stanąć we Lwowie dnia 20. 
czerwca 1893 roku jako w setną rocznicę urodzin jego. 

Z lity dr. Józefa Dziembowskiego z Muszyny. Dr. I. 
Dziembowski 3 zł., M. Hire" ks, Gruszka, A. Krymteka i 
Hibl po J zł Podsoński, Juszczyk, Krawczyński, I. Arlet, 
Nowakowski po 50 et. Rolle 25 et. Obst 20 et. Ka. 30 et. 
Razem © zl. 5 et. Z listy Jana Konopi z Jaworowa: Jan 
nzeptychi 25 zł, Towarzystwo salicskowe w Jaworowia 
25 zł., zada powiaowa w Jaworowie 50 zł., Kazimierz Łu- 
bienski 10 zł., Aleksander Szymanawski i Jan Konnpka po 
9 zł., B. Boszoczański, A. Turański, Ferdynand Brischke i 
Edward Dąbrowski po 1 zł Razem i24 zł. Z listy Aleksan- 
dra Truszkowskiego w Jaśle. Razem 15 zł. Z listy ks. 
Franciszka Sawy z Tłumacza: Rada powiatowa w Tłuma- 
czy 10 zł, ks, Sawa 3 zł, Emil Jahn 20 z4., Okaw Do- 
schot 5 zł, August Gumiński 2 zł Razem 40 z}. Z listy 
Wojciecha Madeyskicgo w Rolowie: Piotr Madeyski 5 zł., 
Juljusz Madeyski, syn 3 zł, Antonina Madeyska 2 zł., Woj- 
ciesh Madeyski 5 zł, Władysław Madeyski, syn 2 zł, 
Zdzisław Madeyski, syn 2 zł, Zbigniew Madeyski, wnuk 
l zł, Ignacy Madeyski 2 zł, Michalina Madzyska 1 zł., 
Leon Madeyski 5 zł, Kazimierz Madeyski 1 zt., Władysław 
Madeyski 3 zł,, Juljan Madeyski 2 zł, Artur Madeyski 3 
zł. Adam Madeyski 1 zł, Mieczysław Madeyski 1 zł, 
Tadzio Madeyski 50 et, Adam Kawecki 1 zł., ks. Edmund 
Madeyski 2 zł, Karol Madeyski 2 zł Razem 47 zł, 50 et. 

(Dok. nast ) 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatrainy. W teatrze letnim: 
Dziś w sobotę przedstawienie rozpocznie „Robotnicy, 
dramat w 1. akcie E Manuela; nastąpi „Niea eta* 
czyli „Swięto Aloi“, komedja grecka w 1. akcie 
Feliksa Cavalotti'ego; zakończy „Tancerka“, fantazja 
sceniczna w 1. akcie Kaszewskiego. Osmy gośc'bny 
występ pana Józefa Kotarbińskiego, reżysera i artysty 
te. trów warszawskich i pierwszy występ p. Michała 


gajowy sam dla swojej żony. Prawda, że to bar- 
dzo ładnie ? 

— Prześlicznie! Szczęśliwy gajowy! Widzę, 
że zyskał sobie panią tymi sabotami. Ale, może- 
by pani można służyć ciepłem mlekiem? 

— Nie, dziękuję. Teraz nie chcę niczego. 
Ciepło mi tu i dobrze. Jedno mnie tylko w tej 
chwili trapi: zdaje mi się, że tu panuje wielkie 
ubóstwo. 

W tej chwili Franek, biegnąc niepewnym 
krokiem, wpadł wprost na Ksenię i mówiąc coś 
niewyraźnie, porwał ją za suknię. Proczna go 
chwycił na ręce i podnosząc w górę rzekł : 

Ho, ho! Mój panie! A to dokąd? Pro- 
szę | Jaki mi obcesowy! Chodź lepiej do mnie! 

— Dla czego mi pan odbierasz tego wielbi- 
ciela? — zapytała Ksenia, wyciągając do mal- 
ca ręce. 

— Czy pani naprawdę chciałabyś wziąć na 
ręce tego małego plebejnsza ? 

— Tak jest! Chcę | 

— Przypominam sobie, że dawciej nie zno- 
siłaś pani biednych dzieci. 

— Dawniej! Dla czego mi pan ciągle przy- 
pominasz to „dawniej*. Czy sądzisz pan, że 
z biegiem czasu nie pozbyłam się nawet moich 
dziecięcych błędów ? 

Wzięła chłopca na kolana i poczęła go za- 
hawiać, jak umiała. 

Proczna przystąpił do okna i bębniąc po 
szybie, przysłuchiwał się rozmowie Kseni z go- 
spodynią, która opowiadała hrabiance o swojem 
życiu. Jako pokojowa, była bardzo pyszną i wy- 
breduą, z początku żaden konkurent nie wyda- 
wał się jej dość dobrym; aż wreszcie poznała 
ubogiego chłopca i czuła się szczęśliwą, kiedy 
on otrzymał skromne miejsee gajowege. Teraz — 
pomimo biedy — za żadne pieniądze nie wróci- 
łaby do miasta, bo nie może sobie wyobrazić, 
aby jej gdziekolwiek mogło być lepiej, jzk tutaj, 
gdzie oprócz męża, prawie nikogo innego nie 
widuje. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


czki desinfekcyjne ds kodzenia 


radykalnie oczysznzaią powietrze. — Pudełko 10 ot. 
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Chadzyńskiego, artysty teatru petersburskiego ; jutro 
w a „Otello“, tragedja w 5. aktach W. 
Szekspira, przekład L Paszkowskiego. Dziewiąty 
występ p. J. Kotarbińskiego. 

Z teatru. Wczorajsze, 
stawienie „Protekeji dam“ odzuaczało s'ę 
brawurą artystyczną, 60 poprzednie. 

W szczególności panna Czaplińska i pan Trapszo 
ciaszyli się nadzwyczajnem powodzeniem u licznie 
zebranej publiczności. 

Władysław Mierzwiński wyjechal z rodziną do 
Ems, gdzie z porady lekarzy ma odbyć kilkotygodnio- 
wą kurację dla zatarcia ostatnich śladów tylko co 
przebyt:go kilkomiesięcznego cierpienia. Wspaniały 
głos „króla tenorów*, olśniewa obecnie znów, więcej 
może niż kiedykolwiek potężnym swym blaskiem, 
Pomimo to, Mierzwiński dbały nadewszystko o sławę 
swą, tak słusznie zdobytą, odmówił świetnej oferty 
agenta berlińskiego W olfa. Wystąpi cn wpierw w 
cięgn sierpnia 12 razy we włoskiej operze w teatrze 
Kroll'a, nie chege rezpoczynać odiazu tak forsownej 
kampanji jesiennego sezonu, tembardzisj, że miał 
zamiar ukazać się we wrześniu na przedstawieniach 
polskich na wyst»wi» wiedeńskiej. Jeżeli Wiedeń pie 
usłyszy wśród u szych artystów Mierzwińskiego: nie 
będzie to wina Mierzwińskiego... 


Piękna Ilona. 
(MViosgaka węgierska). 

— Dzień dobry panie gędzio, niech Bóg 
błogosławi, dom twój! 

Dzień dobry piękna Ilono, niech Bóg cię 
błogosławi w mych progach ! 

— Pędziłam gąski me na zielone łąki. W tem 
nadchodzi syn Sędziego i rzuca kij na me gąski. 
Syn sędziego zabił mego wspaniałego gęsiora. 

— Piękna Jiono, jakiej nagrody żądasz za 
twą por 

- Panie sędzio, za każde z małych piórek 
mego gęsiora dukata złotego. . 

Za jego) wialkie, rozciągnięte skrzydła 
dwie czarki złote. Za jego gardziołko tak dźwię- 
czne trąbkę złotą. 

— Życzenia twe piękna Ilono są za zbyt 
wygórowane. Szabienicę trzebaby wznieść dla 
syna sędziego ? 

— A więc niech szabienica ta będzie, jak 
róża rozkwitła, a a ona jej, memi ramionami, 


trzecie z rzędu przed- 
tą samą 


pioka “Hatyldy. 


Na zielonej gałązce kwili żałośliwie malu 
chna tarkaweczka i nie słysząc odpowiedzi to 
warzysza swego, nawołując go, kwili bezustannie. 

Parkaweczko miła na zielonej gałąz:e, nie 
kwil tak żałośnie, twoje małeńkie serduszko pk- 


knąć może. 
Na zielonej gałązce turkaweczka kwili i 
kwili. Dolina przepełniona jej bolesną skargą 


wtóruje biednej ptaszynie. 
Kg Jutrzenka znika, wieczór nadchodzi; iurka- 
/weczka bezwładna Wśród gałęzi spoczywa. 
Przestrzegałem cię turkaweczko miła, nie 
kwil tak żałośnie. Twoje małe, zakochane ser 
dnszko niestety pękło. 
M. Vorósmarty. 


a OO 0h 


Ż Izby sądowej. 
Lwów 9. czerwca. 
p Pi zekroczenie ustawy o zgromadzeniach). 

Wczoraj odbyła się w tutejszym sądzie krajo- 
wym karnym rozprawa przeciw pp. Ernestowi Brei- 
terowi i Aleksandrowi Skajewski.mu o przekroczenie 
ustawy o zgromadzeniach, 

Prokurator (p. Piwocki) wniósł na 
obydwóch obwinionych z powodu, że ci, 
zgromadzenie, nie uwiadomili © tem dyrekcji policji. 

Obrońca dr. Paneth poduiósł, że władza polity- 
czną w niniejszym wypadku, wbrew dotychczasowej 
praktyce, interpietowąłą $. 2. ustawy z 1867 roku 

i że taka interpretacja sprzeciwia się konstytucyjnym 
Gzókwodił 

Stosując sie do ustawy, zwołujący to zgroma- 
dzenie, nie byli obowiązani o tem donieść policji, 
gdyż Wyszali ZāProszenin i Wstęp tylko zaproszonym 
przysłużał, 

Trybunał przychylająę się do wywodów obrony, 
uwolnił pp. Breitera i Skojew skiego od oskarżenia. | 


Gcspedarstwo, przemygł i tandel 


izba handlowa i przemysłową ogłasza: 
* wandlowa i przemysłowa pod. je do wiadęmości kół 
mandlowy.h i przemysiowych świeżo przez rząd ułożoną ta- 


blico redukcyjną następujących zagranicznych pieniędzy pa- 
pierowych : 


8) Marka nismiecka = 50 ot, b) fiank, lira, peseta, 
drachma, dynar, lei lub lewa == ró St. o) rubel rosyjski 
= 1 zł. 60 ct, d) funt angielski (liver, steriug, sourarci gn) 
= M0 ł., ©) funt turecki (Medżidy) = 9 zł. telst, f) 
atrorykański dolar słoty — 2 sł. 07 ct W. A. 

Powyższa tablica redukcyjna może a'użyć za podstawę 
wymiaru należytości skalowych od dokumentów prawnych 
tudzież przy obliczaniu należytości odsetkowych  praypada- 
jacych atoli nie od interesów prawnych leos np, 
od © zynności urzędowych jak wpis prawa rastawu 
w księgach hipotecznych, od wyroków i t. p. i to tylko w 
wypadkach w których $. 19 ust, s dnia 9. lutego dz. u. p. 
1 560, wsględute $. 1 rozporządzenia oes. z dnia 8. lipca 
1858 da. u. p 1. 102 ma zaetosowanie tj. : kiedy należy redu- 
kować wartość monet lub pieniędzy zagranicznych na walutę 
| moge” dci — z A w 7 


ukaranie 


= 


zwoławszy j 


austrjacką a więć z wykłuczaniem wymienionych w $. 8 
ust. s dnia 13 stycznia 1869 ds. u p. | 89 wypadków 
wymiaru należytości adsetkowych ad prsenierienia wła- 
mebi 


Ostatnie wiadomości. 


Dwa ruskie (?) wiece ludowe miały się 
odbyć równocześnie — w trzeci dzień Zielonych 
wiąt: — wiec ra dykałów w Stanisławowie 
imoskalofilów w Czerniowcach, a progra- 
my obu wieców miały wiele panktów ide nty- 
cznych. Oba zgromadzenia zgodnie także — 
chociaż nie w równym stopniu -— ucierpiały 
w skutek interwencji władz rządowych. O wiecu 
czerniowieckim mamy dotąd tylko lakoniczne 
wieści. Hałyckaja Ruś moralna aranżerka tej 
moskalofilskiej demonstracji, podaje liczbę 
uczestników na 4000. Mogło ich być w rzeczy- 
wistości około tysiąca. Wiec czerniowiecki zaraz 
po Odprawieniu nabożeństwa został przez nowe- 
go prezydenta Bukowiny zakazany i spełzł na 
niczem, a ponieważ miał mieć -— jak zapowia 
dano — charakter moskalofilski i antisemicki, 
przeto zgromadzeni włościanie, otrzymawszy na- 
kaz rozejścia się, udali się przed pałac prawo- 
sławnego metropolity. Pasterz nie przyjął atoli 
wiernych owieczek.—Na wiec radykałów 
w Stanisławowie przybyło około 400 nczestni- 
ków, przeważnie włościan z powiatów : stanisła- 
wowskiego, bohorodczańskiego, tłamackiego, ko- 
łomyjskiego, kałuskiego, rohatyńskiego, śniatyń- 
skiego, kosowskiego, a nawet z przemyskiego. 
Przewodniczązym wiecu wybrany został pośeł 


dr. Okuniewsk!, zastępcami dr. Daniłowicz i wło- 
koianin Iwan Sandalak. Kiedy już ostatni mowca 
kończył swój referat, zjawił się komisarz staro- 
stwa i dowiedziawszy się o prywatnym charakte- 
rze zgromadzenia, zapytał podpisanego na za- 
proszeniach, 'Tworowskiego, czy zna osobiście 
wszystkich na zgromadzeniu obecnyżh. Gdy za- 
pytany oczywiście nie mógł zaspokoić żądania, 
komisarz za okazaniem pisemnego nakazu staro- 
stwa, rozwiązał zgromadzenie. 


W. Tagbl. donosi, że przewodniczący ko- 
misji walutowej, p. Jaworski, miał w obec 
kilku członków komisji wyrazić się, iż rozprawy. 
tejże należy prowadzić w szybkiem tempie Prze- 
dłożenia bowiem walutowe muszą najdalej 
do 25. lipca br. przejść przez alembik izby 
poselskiej, skrócenie dyskusji w komisji jest na- 
der pożądane. Rzeczeni członkowie komisji mieli 
przyrzecz p. Jaworskiemu, że według możności 
zastosują się do tych jego Ta 


Czeskie pisma występują gwałtownie na N. 
fr. Fresse z powodu jej artykułu o uroczystości 
zbratanin czesko-trancasko rosyjskiego w Nancy. 
Politik pisze: „Ależ na Loga, w co za sto- 
sankach żyjemy, akoro pismo chcące ton nada- 
wać, odważa się w taki sposób mówić o mocar- 
stwacb, z któremi monarchia nasza przyjaźne 
utrzymuje stosanki| Jest to poprostu naruszenie 
spokoju, który w danym razie mógłby jak naj- 
fatalniejsze pociągnąć za sobą następstwa w so- 
cjalnem i ekonomicznem życiu państwa. I takiej 
potwornej mowy pozwala sobie pismo w chwili, 
gdy cały ekonomiczny organizm monarchii ma 
być rozpięty na operacyjnym stole regalacji wa 
luty, co do której nawet dobrze poinformowani 
tylko w pewnych punktach mają jasne pojęcie, 
a w tem jednem przedewszystkiem, że utrzyma 
nie pokoju przez szereg lat jest nieodzownym 
KE udania się przedsięwzięcia. 

W Naurodm:ch Listach czytamy: „Jeśli się 
naszym Sokołom powiada, iżby odpowiedzieli, 
czy czują się Sokołami, to pozwolimy sobie na- 
wzajem obdarzyć interpelantów następującem 
pytaniem. Co, zdaniem M. fr. Presse, byłby 
przed ugodą węgierską odpowiedział którykol 
wiek magyar na pytanie, czy czuje się au- 
strjakiem ? Niech M. fr. Presse zapamięta, że 
jesteśmy Czechami, że Czechy to nasza ojczy- 
zna, i że pod względem politycznym uważamy 
się za przynależnych do krajów reprezentowa- 
nych w radzie państwa, którzy — powtarzamy 
to po raz dziesiąty może — nie dadzą się przy- 
musić do miłości!* 


Posener Zeitung nie mogła sobie odmówić 
przyjemności, by opisując uroczystości sokolskie 
we Lwowie, nie zaznaczyć, że „Sokół* to tylko 
maska „Orła polskiego.“ Rozumiemy intencję 
tej uwagi, a jakaż ona nikczemna! 


Z Warszawy nossa 
rządzenie rządowe, 
terespolską. 


że ogłoszono rezpo- 
którem kolej warszuwsko- 


O jubilensza koronacyjnym we Węgrzech 


zauważa Nemzet, we nigdy jeszcze król i naród 
mie czuli cię tak bliskimi sobie, jak w tych 
dmiach uroczystych, rząd zaś stał pomiędzy kró- 
jem a narodem, nie aby ich rozdzielać, lecz ła- 
czyć w pod ocanych uczuciach. 

Pester Lloy kończy swe uwagi życzeniem, 
aby monarsze pozwoliły osy cieszyć się zawsze 
nieprz ćmionem w8 omnieniem wa 
nifestawyj, jakiemi af go darzył. de FA 

Pesti Na olo, organ partji narodowej woła : 

„Cześć królowi madjarów, bo on zrozuinisł swój 
naród ! UC węgierskiego narodu znalazły 
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DŻIENNIK POLSKI z dnia 11 Czerwca 1592. 


doń, jako do władey przystęp. We wszystkich 
mowach przebija ton właściwy, polityka nie wy 
suwa się na pierwsze plany. Po koronacji nasta- 
ła doba dzieł wielk'ch, oby nastąpiło to samo 
po iej jubileuszu, oby zaś przedewszystkiem 
ustały swary, a duch narodowy zstąpił na przy- 
bocznych r.deów korony! 

Egyetertes organ partji niezawisłej, nazywa 
uroczystość jubileuszową „jedną z rajświetniej- 
szych, jak emi pochlubić się mogą Węgrzy. Tak, 
jak Franciszek Józef I., przemawia tylko król, 
kochający swój naród i jemu ufający. Słowa jego 
znajlowały drogę prosto do serc narodu. Nikt 
odtąd twierdzić nie może, jakoby wola narodu 
nie miała znaczenia. Walczmy, bo miłościwe oko 
króla przygląda się naszym bojom, a przygląda 
się bez troski i bez nieufności. 

Magyar Hirlap, zwykle nielitościwy przeci- 
wnik ministra prezydenta, składa br. Szapary emu 
serdeczne gratulacje za jego współdziałanie i za 
to, że skoncypowane przezeń mowy królewskie 
tchną duchem, godnym wielkiego wolnego na- 
rodu. 


Gaz. di Venezia donosi, że ambasadorowie 
francuski i rosyjski objeżdżali ostatnimi czasy 
Włochy północne i środkowe, aby się przekonać, 
co lodność myśli o irredentyzmie i wydatkach 
wojskowych. 

Z Berlina donoszą, że wedhit doniesienia 

z Krefeld, miało około 1.600 socjalnych demo- 
kody odbyć zgromadzenie na wzgórzach pod 
Siuchteln. Przybył silny oddział policji, wszczął 
się wielki rozgardjasz, tłum wołał: „hajże na 
policję!“ poczem żandarmi pałaszować zaczęli. 
Tłum zdarł z gospody chorągiew niemiecką i wy- 
wiesił czerwoną. Policja aresztowała kilka osób, 
zdarła czerwoną chorągiew i tłum rozpędziła. 


Do przyszłej wiosny cała czynna armja ro- 
syjska będzie uzbrojona w nową broń ; podobno 
nadgraniczne pułki już ją nawet mają. ten 
sposób opołczenjia będzie mogło otrzymać stare 
karabiny i do użytku być zdatne, 

Daily News otrzymuje via Pireus doniesie- 
z Armeonji, że w powiecie Musz wybuchnął gro- 
seny buat. Wysłane przeciw powstańcom woj- 
sko tureckie zostało pobite. Bunt się rozszerza. 
Dalsze wiadomości nie nadchodzą, gdyż komu- 
nikacja pocztowa i telegraficzna została przer 
wana. w 

Dzienniki serbskie twierdzą, że rząd rosyj- 
ski postanowił zaprzestać materjalnego i moral- 
nego popierania emigrantów bułgarskich, a to 
wskutek tego, że komisarz Pacała w Odessie 
przesłał do Petersburga bardzo niekorzystne 
sprawozdanie o zachowaniu się tych emigrantów. 
Wiadomości te wszakże przyjmować należy bar- 
dzo ostrożnie. 

Komisja organizacyjna republikański:go na- 
rodowego kongresu z Minneapolis powołała Mac 
Kinleya na stałego swego przewodniczącego. Mac 
Kinley, wchodząc na krzesło prezydenta przy- 
witany został hucznymi oklaskami. 


Z mów, wypowiedzianych do Carnota w 
Nancy, zwróciła na siebie uwagę mowa bi- 
skupa z Verdun ks. Pagis. Rzekł on: „Bez 
wahania opuściłem w wielkie święto moją sto- 
licę biskupią, aby pana powitać. Czcimy w 
pana pierwszego obywatela naszego kraja; przyj- 
mujemy uczciwie, bez ubocznych myśli formę 
rządu, której ochrona panu powierzona i którą 
kraj swobodnie sobie nadał. Proszę wierzyć 
w moją szczerość. Nasze stanowisko żle zrozu- 
miano, a stąd owe nieporozumienia, nad które- 
mi ubolewam, które jednak, spodziewać się 
należy, znikną. Przynosimy panu katolickie 
siły: kraju, a żędamy w zamian tylko nieco 
zaufania i obrony potrzebnych nam swobód. 
Chcemy także, tak jak kraj cały, tak jak ty 
sam panie prezydencie, pokoju na zewnątrz, 
ale nie obawiamy się wojny. Jestem dumny, 
że to mogę powiedzieć, ja biskup z Verdnn, 
sam trochę żołnierz, odkąd tak wiele obcuję 
z żołnierzami W chwili niebezpieczeństwa bi- 
skup i duchowieństwo złączą się z żołnierzami 
i współzawodniczyć z nimi będą w męstwie, 
a po zwycięstwie powiesz pan nam: Biskupie, 
kapłani, żołnierze, jestem z was zadowolony“. 


Rada panstw. 


Telegramy „Dziennika Polskiego“. 

Wiedeń 10. czerwca (W komisji walutowej) 
przemawiał wczoraj p. Kozłowski, znów bro- 
niąc stanewiska międzynarodowej podwójnej 
waluty i upominając do ostrożności wobec Wę- 
gier, a to w kwestji podjęcia wypłat w gotówce. 
To ostatnie należy bowiem mieć na oku, jako 
metę, ale niewolao iść do tej mety par force — 
Zdaniem p. Rutowskiego jest bimetalizm, 
wśród pewnych okoliczności w pewnym kraju, 
wcale dobry, atoli gdy nie ma tych warnuków, 
jest on wprost szkodliwy. Byłoby ilnsją, upatry 
wać w zdeprecjonowanej walacie korzyści dla 
prodnkcj'. 

Przykłady dowodzą bowiem, że pogorszenie 
się waluty działa wprawdzie czasowo w chara- 
kterze premii, wkrótce atoli R „A obaiże 


TARG ZBOŻOWY. 
Dnia 10. czerwona 1892. 


Lwów: pszenica 890 do 9 —, żyto T75 du 8 —, 
, jęczmień 6— do %—, owies 675 do 740, rzep: k nowy 
9:50 da 10—, groch 6:50 da 9—, wyka 415 ao 5:— 
nasienie Inisne —— go — —, bób —— do — , bobik 
6:50 gu TĘ R breczka 9-20 do 11 50, AE ez:rwona 
I gij- ~, biała —— do — —, szwedzką — — do 
Frag gk — — do —=, anyż —'— do ——, kukn- 
r EF do 6:10, chmiel nowy za 60:— do 70:— , Spirytus 

Uspos tee niczmienne, rach w handlu barlzo 
"a Bia „ca prawie nie ma 


ków : pszenica biała 9:90 do 10:27, e 
9-30 En 10 10, żółta 930 do 10'—, żyto 850 do 9-10; 
jęczmień browarny 1:5) do 8—, pastewny 7— do 7:25, 


owies 6'75 do T'15, hraczka —- do ——, groch —— 
do ——, koniczyna czerwona — — do ——, biała — — 
do mz rzepak stary 11:25 do 1150 zł. 


Tendencja co do pszenicy niezmienna, co do żyta 
lepsza. 
R:eszów: rsepak wycztrpany, pszenica 9— do 
9:21, Żyto 8:5) do 9—, jęczmień 7: wr 75) ovjeg 
750 do 775, wyka 5— do 58), bobik 675 do 3:50, 
chmiel 67:50 do 10—,_ groch 8*— do 11:—, kukurudza 
6-— do 650, rzewak 1075 do 11-—, hreczta —— do —-— 

Okowita 14— do 15:35. 

Budapeszt: ps/enica na wiosnę 8/68 do 87', 
na jesień 8:17 do 819, kukurndza na czerwiec 494 do 
496, na lipiec sierpień 5'01 do 5:08, owies na czerwiec 
543 do 5 na jesień R46 do 5'49, rzepak na sierpień- 
wrzesień 11 '60 do 1170. Spirytus kontyng. bez podatku 
17 — do 1750. 


KANTOR 
WYMIANY 


nar NE S E i nie wartogóił piniis i zarówno rolnik, jak 


i gor- 


nie wartości 
przemysłowiec otrzymują wówczas mniej 
szych pieniędzy. W rezultacie kraje o zdepre- 
cjonowanej walucie popadają w zupełną zawi- 
słość od waluty złotej u swych sąsiadów. 
W końcu bronił mowca pelanej w przedłożeniu 
relacji. — Z Koła polskiego przemawiał je- 
szcze p. Szczepanowski. Tenże roztrząsał 
nassmprzód ogólną kwestję potrzeby złota i do- 
wodził, że ten kruszec utracił już wiele © po- 
| przednich funkcyj swoich. We wszystkich pań- 
| stwach postępowych jest ogólna ilość złota i 
srebra nie wystarczającą, gdyby czło o zlikwi- 
dowanie długów. 

Przedłożenie obecne jest potrzebne nawet w 
takim razie, gdyby w przyszłości miało się bi- 
metalizm wprowadzić, gdyż bimetalizm, oraz pa- 
ritas o 16'/,, jest równie mało dla mowcy pożą- 
dany, jak zrównanie guldena papierowego z 2 
markami. Jeśli z pomocą obecnej reformy po- 
zbędziemy się raz dotychczasowej podstawy, to 
zyskamy wolną rękę dla przyszłości. To też 
mowca oświadcza się w końcu za przejściem do 
rozpraw szczegółowych. — Najbliższe posiedzeni 
komisji jutro. 


Wiedeń 10. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Gross i towarzysze 
wnieśli iuterpelację do całego ministerstwa z 
zapytaniem, czy byłoby skłonne w możliwie 
najkrótszym czasie ogłosić autentyczny obraz 
powstania i przebiegu katastrofy, oraz akcji ra- 
tankowej w Przybramie; dalej, czy byłoby 
skłonne przesłać bezzwłocznie zarządom wszel- 
kich kopalń polecenie, ażeby dokładnie zbadały 
na nowo i ewentualnie uzupełniły jak należy 
urządzenia, mające na celn bezpieczeństwo 
kopalń i akcję ratunkową na wypadek nie- 


szczęścia. 
Izba przystąpiła do porządku dziennego. 
Jako pierwszy punkt w toku dalszej jeneralnej 


czerwca (Z izby postów.) 


dyskusji o ustawie budowlanej, oświadczył się 
Teliszewski imieniem Rasinów przeciw takowej. 

Według pogłoski, Beer lub Szczepanowski 
będzie referentem komisji w sprawie waluty. 
Czesi zażądają na nowej monecie dodatkowego 
napisu: rec Bohemiae i spodziewają się poparcia 
ze strony Koła polskiego. 
e" aa o OJ u OO —— O 


Telegramy Dziennika Polskiego.” 


Kraków 10. czerwca. Po dwóch posiedze 
niach i ożywionych rozprawach, postanowiła rada 
miasta 3! głosami wydzierżawiać teatr 
prywatnej entrepryzie. Za własną admi 
nistraeją głosowało tylko omia. 

Wisła przybiera, zarządzono środki ra- 
tunkowe. Pomiędzy Oświęcimem a Skawivą 
skutkiem wylewu wód, przerwana komunikacja 
kolejowa. 


Wiedeń 10. czerwca. Rzeki Dunaj, Inn i 
Trauu przybierają ciągle. W niektórych okoli- 
cach niższej Austrji powódź wyrządziła już szko- 
dy znaczne. 

Praga 10. czerwca. Gaseta urzędowa za- 
przecza pogłoskom o podłożenia ognia w Przi- 
bramie. Przyczyny tego pożaru nie zostały je 
szce wyśledzone. 

Paryż 10. czerwca Wobec wezwania roja 
listów ze strony papieża, aby się poddali repu- 
blice, ogłasza prawica łegitymistyczna deklarację, 
w której, pomimo całego szacunku dla powagi 
stolicy apostolskiej, zastrzega sobie jednak pra- 
wo do żywienia przekonań własnych w kwastji 
wewnętrznych spraw politycznych Francji. Z 70 
obecnych członków stronnictwa, 40 głosowało za 
tą deklaracją. 

Berlin 10. czerwca. W sferach dworskich 
opowiadają, że car zaniechał zaprosić cesarsa 
Wilhelma do rewizyty. Natomiast Köl». Zig. 
twierdzi optymistycznie, jakoby car miał w Ki- 
lonji oświadczyć cesarzowi niemieckiemu. że on 
bynajmniej nie myśli wspierać Francji w takim 
wypadku, gdyby ona chciała wystąpić wobec 
Niemiec z kwestją Alzacji i Lotaryngii. 

Rzym 10. czerwca. Izba poselska rozpoczęła 
dyskusję nad budżetem prowizorycznym. 
Wstępną mowę Giolittrvego przyjęto prey- 
chylaie. 

Petersburg 10. czerwca. Prawit. Wiesinik 
ogłasza komunikat rządowy, w którym obecny 
stan głodem dotkniętych wprzód gubernij przed- 
siawiony jest, jako zupełnie pomyślny. 

Barcelona 10. czerwca. Skutkiem wzmaga- 
jącego się ruchu strejkowego, ogłoszono s tan 
oblężenia W pewnemu miejscu nastąpiło 
starcie tłnmów robotniczych = konnicą i wielu 


robotników odniosło różne uszkodzenia ciała. 

Wiedeń 10. czerwca. Pati Rejane z „Odeonuć 
paryskiego rozpoczęła wezoraj ze swoją trupa 
przedstawień gościnnycy. Gra.0 „Frou-Frou.* 
i Fomik Baron mieli powodzenie 
ansamblu przedstawiła się dość miernie. 

Wiedeń 10. czerwca, Po zamknięciu giełdy po 
łudniowej: kredyty 31937; lJae.:dorbanki 21780; 
sztacbany 304:51; lombardy 99* 62; alpiny 66°75 ; 
majowa 573; złot » węg. m 


TEATR LETNI. 


Dziś 
Osmy gościnny występ p. Józefa Kotarbińskiego, 
reżysera i artysty teatrów warszawskich 


i pierwszy występ pana Michała Chądzyńskiego, 
artysty teatru petersburskiego, 


Rozpocznie: 


ROBOTNICY 


dramai w 1. atcie E. Manuela. 


serję 
P. Rejane 
egcomne, reszta 


enta 


Nastąpi: 


TANCBERR s 


fautazia sceniczna w 1. akcie So 


Zakońezy: 


Nikareta czyli Swięto Aloi 


kcomedja greck» w 1. ake'e przez Feliks» Cavalotti ego. 


O EZ 
Jutro: „OTELLO* tragedia w 5 aktach W. Szekspira. 


Przekład I. Paszkowski go. 


| Dziewiąty gościnny wystyp pana Józefa Kotar- 
biaskiego, aitysty teatrów warszawskich. 


Z O ZZ A W NE 


Reichenberg 10. czerwca. Robotnicy pawior-" 
kowi iczpoczęli ogolną zmowę. 

Brody 10 czerwca. Dziś przejeżdżał przez 
Brody brat cara wielki książę Piotr, udając się 
do Glsickenbergu. 

Linz 10. czerwca. 
z brzegów i zrządziła wielką powódź. 
w niej opada już powoli. 

Buda-Peszt 10. czerwca. Wczoraj wieczorem 
odbyło się świetne przyjęcie w zamku króle- 
wskim. Byli na niem wszyscy bawiący tutaj ar- 
cyksiążęta i arcyksiężne, ministrowie, całe ciało 
dyplomatyczne z wyjątkiem ambasadora Anglji 
Pageta, który jest chory, członkowie parlamen- 
tu, naczelnicy władz cywilnych i wojskowych, 
dostojnicy dworscy i państwowi, reprezentanci 
szlachty i bardzo wiele dam, razem: około 1500 
osób. Cesarz odbył cercle z dyp'omatami, przed- 
stawiono mu wiele pań, s których prawie każdą 


zaszczycił rozmową. 
Berno (w Szwajcarji) 10. czerwca. Rada 


związkowa uchwaliła większością głosów wpro- 
wadzenie czasu Środkowo-europejskiego. 

Belgrad i0. czerwca. O zjeździe w kilonji 
— pisz Journal de St. Petursbou*g: — „Każdy 
miłośnik pokoju powita w spotkaniu oba cesarzy 
nową podstawę utrzymania i utwierdzenia poko- 
jowej sytnacji, która zresztą obecnie najlepiej od- 
powiada interesom wszystkich mocarstw.“ 

Paryż 10. czerwca. Dzienniki półurzędowe 
zapewniają. że Flourens nie otrzymał żadnych 
poleceń ani od francuskiego, «ni od rosyjskiego 
rządu, co do prowadzenia rokowań w sprawie 
przybycia w. ks. Konstantego do Nancy. 

Paryż 10. czerwca. Gaulois donosi: iż mię. 
dzy w. ks. Konstantym a Carnotem została za- 
łatwiona sprawa formalnego traktatu. 


Petersburg 10. czerwca. Goniec urzędowy 
ogłasza komunikat tej treści, że stan gubernij 
nawiedzonych głodem, jest już całkiem po „yślay 
dzięki użytym na złagodzenie nędzy 150 miljo- 
nom rubli. 

Kolonja 10. czerwca. Kölns. Zig. zapewnia 
na podstawie informacyj zasiągniętych z wiary- 
godnego źródła, że car podczas teraźniej:zego 
pobytu swego w Kilon,i oświadczył niedwuzna- 
czuie, iż ani myśli użyczyć Francji pomocy, 
gdyby poruszyła wobec Niemiec kwestję Alzacji 
i Lotaryngji. 

Berlin 10. czerwca. Nordd. Allg. Ztg donozi, że 
car bezpośrednio po przybyciu swem do Kopen- 
hagi wysłał do cesarza niemieckiego telegram, 
w serdecznych słowach dziękując mu sa świetne 
przyjacielskie przyjącie i wyrażają: wysokie sa- 
dowolenie z pobytu swego w Kil. nji. 

Berlin 10. czerwca. Minister wyznań i 
oświaty Bosse uda się na inspekcję do Prus 
aachodnich i Poznańskiego, pocze.a do Karlsbadu 
wyj-żdła. 

Berlin 10. czerwca. Prawie wszystkie dzien: 
niki tutejsze piszą w swoich artykułach  wstę- 
pnych o pokojowej tendencji zjazda w Kilonii, 
wszeleko podnoszą niektóre że ztąd jeszcze nie 
racja, wyzyskiwać tę okoliczność do lokowania 
nowych pożyczek rosyjskich w Niemczech. 

Bern 10. czerwca. Wydalony z Włoch 
student Körner, Niemiec, który chciał uczę- 
szczać na uniwersytet genewski, otrzymał 
wezwanie, aby w 24 godzinach Cłevewę o- 
paścił. 

Petersburg 10. czerwca. Rząd zamyśla wy- 
budować nową kolej żelazną pomiędzy Wołgą 
a Czarnem morzem. 


Rzeka Traan wystąpiła 
Woda 


LITŁYJĘOD=11 MO m VU w Wa 
dnia 01. czerwca 1892 r. 

HOTEL ZORZA. L. Cieński z Okna. T. M.rawski z 
Kujdaniec. St. hr. Badeni z Branie. M. Wyrzykowski z 
Podola ros. J. Mazenski z Czeremchowa J Suy, K. Gotte, 
K. Lampeus z Brukseli. 

HOTEL IMPERIAL. K. Torosiewicz z Sasowa. B. Bo- 
tuszan z Łużan, J. Torosiewicz z Sasown. E. Tororiewicz z 
Brodki R. Donte z Białej. T  Serwatowski z Bucniowa. J. 


Krauss z Czerniowiec. B. Ehuwes z Wiednia M. Mieczy- 
chowski z Sołotwiny. 
HOTEL CENTRALNY. E Grabe z Wołynia. I. 


Onyszkiewicz ze Aborowa. R. hr. Bukowski z Halicza. E, 
Spielmann, B. Perlberg, I. Orenstein, B. Hornung z Wie- 
dnia. A. Euszeniewicz z Czortkowa K. Marciak z Mu- 
szyny. 

HOTEL FRANCUSKI. W. Krzyżanowski z Lisek. 
K. Marmaross z Karowa. W. Żelechowaki z Hreliorowa. A. 
Sozański z Grabowca, 0. Schamann, I. Turek z Wiednia. A. 
Gajewski r Romanowa. Ds. M. Frżakel z Czerniowiec A. 
Wieklein z Wiednia. 

HUTEIL KUHNA. Ks. Michnowski z Ameryki. T. Ko- 
rytyński z Niestaniec. I, Rybaczewski z Laszek. H. Boha- 
orewski z Sielea. A. Krynioza 2 Dąbrowicy. A. Helm z 
Gliniag I. Bożejko z Wiszenki. I. Derlylewiez z Kra- 
sOwca. 


| = ——. <w 
NADESŁANE. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIARY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3, 
kupuje | sprzedaje wszystkie efekta i monety 


fe najdokładriejszym kursie dġennsm. 
Zlecenia s prowinci wykonuje nit .««*=n*r bes doliczen a 
prowisji. 10:8 1—? 
„Słówna re; ~a „amtacja dra Gal'eii 
pans ykke, i 1 Mbozatsz- go © sautez e 
EWAUPZYJÓWM MS pl c "ga na Życie Ek 
Wmtnal."* -— ai Aołoż ui isid ge. $ 


Wszech nauk letarskich 


Dr. Karoi Zierhoffer 


przyjechał z Wiednia i osiedlił się w Podhaj*ich. 
O dynuje tymczasowo w hotelu Enr_pejskim. 


NB nione T | R OO ZZO aZSME- > iii __ GORĘ ac NOE R... IMMO. o-- |. SAR a |... adlik....;. MEMS. Go. BL2125 318 0. 220E | E E AP 


1579 1—1 


| Jeżeli dzieci Wasze są blade, ntrnJzone ns- 
głym wzrostem i 1ozwojem ciała, jeżeli są po- 
wolne, bez ruchu, pozbawione apetytu, jeżeli 
mają wstręt do wszystkiego, ~ ależy koniecznie 
in zażywać Żelazo Leras'a. W kilka dni apetyt, 
siły i cera powrócą i bedziecie mogli sądzić 
o skutkach dotykalnie i naocznie. 


KTZ : STENE, Lwin, Plac Balicki | | 


41850810 d 


"mańmanntazw u nA nomnam mala enal Wawie U Luam uumazi 


wę 


DZIENNIK POLSKI dnia 11. Czerwca 1892 r. 


A 


rozseła 


szparagi ogrodowe 


mr: ac 


Doniesienia rozmaite 
po 1u, centa od wyrazu 


95 cent. prawdziwy tureckie 
s fez w handlu towarów modny:h 
i bielizny Pawła Langnera, Halicka 
16. 


eniralne Bióro Sprawunuów 
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11 


Tiberja 100 mundurów, bluzy 
zdrowia I wszelkie różności i pię- 
knmości poleca Zakład Jaszezyszy na, 


gmach Teatraluy, 450 
Kamienica dwupiątrowa z obszer 

nemi oficynami do sprzed:nia, Bliż- 
fZa wiadomość u właś iciela od 3. de 4. 
po południu ul. Chorążczyzny 1. 13, I. p. 
R Z z 


‘y mi potrzeba inserować w dzienni 

kach krajowych lub zagranicznych te 
uskuteczula te zawaza precy Capnaln: 
biciu ouran, Proów, Kone-nika 


TAsehodnie nnfiowe wynalazku 

Adama Bratkowskiego, jedynie 
prawdziwe, zaopatrzone marką ochronną 
i irmą ds nalycja u wynalazcy w gma- 
can hr. Szarnka lub w handlu Wego 
Antoniego Halskiego, pl. Marjacki. 


Ąjencja anonsów „Impressa”* 
we Lwowie ogłasza wszelkie zle- 

eena (*nonsy) bardzo tanio we wszyst- 

kich żądanych krajowyca dziennikach. 


|)osznkuje się małej dzierża- 

wy, lub folwarezku od 80 do 
100 morgów dobrej ziemi na 6 lat do 
wydzierżawienia. Adresować proszę: K. 
W. F. puste restante Rozwadów. 417 


konom, żonaty, młedy,lat 32, może 
się wykazać dobrą rekomendacją, 
który pozostaje dolyshezis w miejscu 
więksnym skarbie, poszukuje posadę eko 
roma lub kontrolora od 1. lipca 1892 r. 
Kaskawe głoszenia W. Styczyński 
w Karaniu poczta Chołojów. 419 


jan Czas wyścigitw konnych 

SIwowskich. W dworku pod nr. 9, 
ul. Stryjska bilka krokó:v przed rogatką 
Stryjską, a kilkadziesiąt kroków od toru 
wyścigowego, jest do wynajęcia nowo zbu- 
dowata drewniana stajnia w ogrodzie na 
*0 koni wyścigowych, ur<ądzona stosownie 
dla toni rasowych. Pojedynezo również 
się wynajmuje. Bliższych wiadomości 
udziel: pani Józefa Clement, mieszka- 
iaca w powyższym dworku. Adres: Lwów, 
ul. Str jska L. 9. 415 


4 WN 
HERBATE Famtlijna 
K, kilo 1-86 I 2 zir. 
Znskoaiia WISJEWE! z herbet 
u kiła (740 I zir. 1-70 
1— sojos EANDEL 931 * 


Alberta Szkowrona 


ESD, Flas Mariach l 7. 


d 
Hotel wraz z restauracja 


1820 do wydzierżawienia 1—5; 
w jednem z większych miast Gali- 
cji; w najleps:ym pun*cie położony, 
pod przystęppymi warunkami co się 
tyczy odkupna inwentarza. 


Wiadomość w Administracji. 


Rządca dóbr 


teoretycznie i prattycziie wyk-ztałcony 
„ bilkulstnią praktyką w każiej g łęzi 
gospodarstwa, kcmpe'entny, poszukuje 
udpewiedriej prgady do samo stnego za- 
rządu dóbr, w większym majątku; na żąda- 
1619 me może złożyć kaucję. 1-3 

Zgłoszenia do L. 1.344. Centralne 
Bino Ogłoszeń — Lwów, Kopernika 11. 
EE 


Już wyszła z druku 


Część I- 

BG” Wydanie piąte Wg 
zcawznie rozszerzone i ulepszone przez 
Etorentynę i Wandę 
obejmuje: 

Ogólne rady dla gospodyń. — Do- 
świadczenia gospodarskie. — Pierwsze 
wiadomości kucharskie, — Najrozmaitsze 
zupy. — Chłodniki. — Rozmaite dodatki 
ds zup. — Doskonałe Sosy. | 

Przyrządzanie wołowiny, jak: Sztuka 
mięsa duszona po angielszu' — Pieczeń 
wola po st.repolsku, — Pieczeń zawi- 

jana z xwaśną kapustą. — Filé wołowe. — 
Doskon łe zrazy a la Neleon (Nelsoń- 
skie). — Zroży z championami. — Gulasz 
węgieraki it. p. ; i p s 

Przyrządzanie cielęciny, j.k: Pieczen 
cielęca z kawiorem. — Kotlety cielęce 
obsmażane w móżdżku luh grzybach. — 
Frykaudo cielęce. — Doskonały sposób 
robienia kctie:ów i '. p, | i 

Przyrządzanie wieprzowiny w rozmaite 
doskonałe, wypróbowane 8 osoby. 

Przyrządzanie baraniny, lak: Kotlety 
baranie p: franeuskr. — bieczejń larena 
z jałowcem i t. p. i a 

Wszelkie jarzyny w najrozmaitsze spo 
sobg. — Garnitury do jarzyn. 

Mączno I jajeczne potrawy, jak: Dosko- 
nałe pierogi ruskie. — N.ezrównany 8po- 

sób rotien a pierogów gryczanych do 
sniietany. — Fier gi 4 drobnej gryczanej 
kas.y 2 serem 1t. p. 
Cena 50 ceniów. 

Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 

ct. uskutecznia się przesyłkę franco. 


DRUKARNIA W. MANIECKIEGO 
Lwów, ulica Kopernika l. 7. 


p opona PO I O A 
Wydawca: Józef Laskownicki. 


po 40 ct. kilo; przy odbiorze 4 k lo franco. 


ukiernią J. ierzbickiego aa z A 
C Lwów Kwai znin de Zamówienia „adresować: „Jaan 1064 © 1? bardzo skutecznym . "a Lmowie, plac Mar) cki Pa 
$ /QOlearczyk w Żółkw'. 578 1—4 nA ¥ 
Praktyki, 472| t i > M Frisca zbioru t1*]0 Vuzo 
- Cena buel. wraz z przepisem użycia 40 ct 1 kilo Songa . ... . . a to 
aglster farmaacji u Wgo Lacho- We Wiedniu + » Souchong rzaruą è?— 
iTA wicza w Jaworowie, poszukuje miej- | z Główny skład m EO Fa 
sca od 15. lipca. 413 Pierwsze polskie przedsiębiorstwo y ei T nd- 
> Wysiewkl harbaoi Pun 
D° Hokin Enrópejsktogo wo , wyayikowo w aptece pod srebrnym orłem z wyalewki Ai A : 
Lwowie potrzebny jest zaraz kwa-| Albina, Krajewskiego herbat a E 
iitxowinr portjer. Zzłoszkkić przyj, y 5 Zamcwienia z prowin VT rołą 
n odwrot ? 


muje właściciel. Wiedeń, I. Gisslastrasse 1, 


dostareza wszystko co kto tylko potrzebuje 
i co z Aziat ppcemyety PR wchodzi 
o cenach hurtownych. Zakupuje wrrost 
y edo Czaporow- j fabrykantów. Zamówienia za zaliczką 
aglellonska l. 15, we |pskutecznia odwrotnie povztą lub kołeją. 

29 |Na żądanie przesyła cennik ilustrowany 

= |1411 gratis i franco. 1—? 


KkKsport piwo okocimskie na 
miarę, zimne i gorące śniadania, poleca 
bandel korzenn 
skiego, uliza 
Lwowie. 


Mieszkania I sklepy 


po ł cencie od wyrazu. 
£ Å 1 pokoje ect. Pokoje ka- 
U: $, J wałerskie. Stajnię w: niaj 
muje Zarząd realności Emila Bertemiljana 
Brajera, w godzinach 9.—12. i 3.—5 


zęby i szczęki 
według najnowszego 
> mę, systemu ameryzań- 
3EHFSY skiego. w kauczvku. 
31.4 złocie i eelluloidzie 
jako też wszelkie reperacje :¢b w, 
pokeje frontowa elegancko umeblo- (trwale i tanio także na raty, wykonuje 
wane w parterze, zaraz do wynajęcia. A > 
Obiady h kolacje smacznie prayata ate'ier dentystyczno techniczna 
w domu lub na miasto wysyłam. Pań- 
ska 15, parter Br. 3, 33 471 B. BERGERA 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, 
w domu Wgo P. Stromenzera. 


Sztuczne 


ieszkanie parterowe 7łożone 
« czterech pokojów, kuchni, przedpo- 
koju przy ulicy Kraszewskiego ). 17, jest 
od 1. lub 15. lipen do wynajęc'a. Bliż- 


laeh korzeni i delikatesów we fiasz od 45 et 


Wstrzykiwanie z Matiko, 


Niezmiernie rozpowszechniony środek tan, okazał się tak 
przy ostrych, jakoteż i więcej zadawnionych cierpieniach 


chińsko-rosyjaiiej 


S EDMUNDA RIED A 


F 
: 
È 


aN 


ją powątą = I 


dnabaear ja c n 


Zygmunta Ruckera 


we Lwowie.. 


, AA : ro R 
/amówiena ¿ prOWyzjj uskutecznia się odwrotną pocztą. 


m zły zd senów ze rsrs 


— 


| J RZE n a at. 


(Krugiort) 


Zakład hydropatyczny i żętyczuy. Uzdrowisko klimatyczne Kuracja 
Ery AES i mleczna itd. Sezon od 1. Maja do 30, Września. 


ela”nej. 


ekarz Dr. Edm., Kowalski. Poczta, telegraf, stacja kolei 


AP 


śnienia i broszury 


Sase 


przesyła Inspekcja Zakładu. 


= 


| 


Piękno wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco. 
Księgi wzorów dla krawców niefrankowane. 


ETY najnowsze | 


« 
otrzymał magazyn 126 [-? : M ł z ` 
y i Materjaly na ubrania. 

À. Krzysztofowicza TONI x i $ 'wotorandw. ARET, hg: — maleje ua uniformy o. k. urzę” 
s Ru. dowe l na stoliki do gry, Loden, takie adei gimnastykow: M baryjne, sukna bilar- 
we Lwowie, płae Halicki | 2. piedy podróżne od r. AN E a i praarje da prania, 

niare ai eE ie ; ; 
| a EGA ' [a Bie tauią szma ę, klór} każly kramarzow podwórzu sprzedaje, 


13 War » nawet zapłay k”awCa, niech się zwróci do ńrmy : 


JAN STIKAROFSKY w Rernie. 


Obejmuje kompletac tupetowania 
pokoi w miejscu i wa prowincji. 


szych infrrmacyj stróż miejszsowy Jędrzej EE kiad sukn zag 
+ . a . .. . . . X . . 2 || H 3): 
ku pe a 476 Wapienniki | kAMiGNOŁOMY Wzory na żądanie odwrotnie. Największego składu fabrycznego sukia, kontener A 
n WE Przestrzegam tedy P. T. Publi ŚĆ 
Korespondencja prywatna | w Fustomytach |= Pzp O gra wmon 
„e ej długości. nki te są krajane ze sztuk niemodnych, 
H. R. sprzedaż wapna, miału wapien kkkkkkikiikkkkkizkkikkkkkkkKK z mody lub niemogących się sprzedać i ten wybiórek ekia RYWAL trzeciej 


nego nawozowego, kamienia bu- 
dowlanego, coklów i szutru. 
Zamówienia słowne, pisemne i telefo- 
niczna przyjmuje „Zarząd wapienni- 
ków i kamieniołomów w Pustomytach* 


Czy myślisz, że to tak łatwo |rzy- 
wrócić wiarę i ufność, gdy ubiegną, a 
tyle się składało, by ją podkopywać rk 
całyl! Czemże w obee tego mogł» by 
być nasze widzenie — obracaniem nota 
w ranie, która bez tego boli dosyć — | i „Skład wapna Pustomyckiego* ve 
dia Ciebie byłoby tak jak poprzednie Lwowie, ul. Gródecka 93. 


wszystkie za szkodliwe w swych skutkach | zzmanamawawaam 
by mi sumienie pozwalało Cię jeszcze 
na ah Czyż nie lepiej unikać tego! 
resztą — na eo ja biedak potrzebnym h j 

ci tam byé mogę — chyba Bla — te: Lakłal L0GZANIA wola 
maitości — lub kontrastu. Gdybyś 
kiedyś potrzebowała pomocy, rady, po- m = 
ciechy wiernego przyjaciela lub ` serca Priessnitzthal 
szczerze przywiązanego, służę ci zawsze, 
ale do tega eo Bzkodliwem dla Ciebie, 
wybacz ale przychylić się nie mogę. w Módling 

s 

30 minut od Wiednia odległy, w śli 


cznem położeniu n aiey Mt 

<> w połączeniu z elektrysznem lecze- 

za” 4 © niem i szwedzką gimauastyką leczniczą. 

© s$ c* Lecznica dla chorób pieraio- 

Ea > a NK wych, żołądkowych, dolnych 

p $ PCa E części ciała i chirób kobie- 
yk p cych. 


Deskonały pensjonat—przy- 
stępne ceny. 
Na zapytania odpowiada Zarząd. 
Naczelny lekarz: 1611 1—1 
Dr. Jozef Weiss. 


(rodki desinfekcyjne. 


Kreolinę, 

Kwas karbolowy surowy, 
wapno chlorowe, 
Wapno karboiowe, 

a pierwszych fabrrerny:h źródeł przeie 
znacznie taniej niż gdzieindziej. 
Koniferynę do odświeżania powie 
trza w mieszkaniach. 
Niesłychanie tanie i praktyczne: 
Rozpylacze do kiniferyuy, 
Proszek niez wodry na owady 


bruśnicowy z la- 
sów Szumawy w Cze- 
charh, w faseczkach 5 
kilo po zł. 2:20, przy 
100 kilach taniej — oba 
smażone w dobrym eu- 


PRARAR PRE 


krze, dobrze npaVowane, przyseła za za- 
zaliez'ą Franć, Tvrziek'y, Prachatice. — 
Zleceni» przyjmuje i wyjaśnie ia j 
A. Tabor, Trzeinica, 
la aaa ala ratata a a 
najlepsze, najeleg'ntsze i najtańsze 
dost:ć msżna u 150 
Lufa 
4 Lwów, ulica Halicka liczba 7. 
OZNP NI NASZ, „Antymol'nę* przeciw molom 
n 1 
Za zł}. 3.500 pa 
bo PZ Z zysku c rocznie Leopolda Lityńskiego 
o dwóch tysięcy zł. 

Osobiste prowadzenie interesu nie |, "© OWEJ „ptk Hy p : 
potrzebne — firma protokołowana i kon- [Zamówienia na prowincje kDa $ 
cesjonowana. 1586 odwrotną pocztą. rę 
Bliższej informacji udzieli łaskawie 


do nabycia interes natz wyczaj ki rzystny, Skład materjałów 
„Dziennik Polski." 1602 1—7 


Jedynie Restauracja 


auly Totpiara 


— Wo Lwowie 


ra roku L833 istniejąca porad: 
własny układ nąllepszego PIWA 
GKOCIMSKIEGO z browar 
Jana Gótza w Gkocim:s, któ. 
swą dobrocią wszelkie inge piwa pze. 
teza, jako też PIWA LWÓW. 
SKIEGO z browaru J. Liiiem. 
telta i sp. WO Ewewie. Nwjprz:- 
tniejsze piwo okoctimskie ko 
rztuje biorąc do domt 34 et. 
„ag iwowski |leżzk imABICOW; 
i6 et. ZA litr. Eługi peeyiene 4 
vsio po piwo mają mzkuzę, Fy ivi 
keten ua dowot, ss PDEO z mar Pawa di: 
«cji poencdzi na hoo Bva, mnaczi 
tania. Wyber potraw Vi". KOadasam 
ste vykort atak: ! inna gor, 
6 i zimne przekąski śniadanko... Usłu- 
za skrzętna i rzetelna  Wszelxie zgło- 
szenia na ubiady w abonamencie przyj 
muję osobiście, Pole ająe się łaskawyn 
eggleder szanownej P. T. Fubliczneść 
k eślę się uniżovym sługą 


Naftuła Toepier, 


właściciel restenracji pod l. 12, 
żrzy ulicy Trybumalskisj wo Lwowic 


Y: 


Es gibt nur einem 
richtigen Weg, um mit 
Erfolg anzuzeigen und 
sich und sein Geschäft 
bekannt zu machen. 


Dar falsene Weg ist der, 
die Abfaesuny des Inseratee 
ohne Verständniss zu me- 
ohen und die Resorgung in 
die Blżiter unreifon und 
glełenyiltigen Agenten anzu= 
vertrauen, uma man kann 
damn 100 gegen 1 wetten, 
faea das Gela zum Feneter 
hinansgeworfen wird. Zum 
Auffndon des richtigen We- 

es gehört Zelt.Ueberlegung, 

riginalitit,gerelftes Urtheli 
und ianze Erfahrung. Wir 
aind selt 40 Jahren in diesem 
Geechăfte paca und glauben 
una diese igensehaften 
vindiciren zu dürfen. Ee ist 
umaer GoxehAft. Original- 
Entwürfe für Inserate su 
maeken und die besten, Ep- 
folg versprechenden Blktter 
herauszufinden, weshalb je- 
der inserent oieh in seinem 
wohlverstandenen Interesse 
an uns wenden sollte. 


tein ogler 
Mere no Mansa) 


-* 1. Wafiffj+ -k-a«0- 10 


« 


== zac 


Krajewski. 


Odpowiedzialny za redakcję A 


aUn © 25h — 


i 


ozęści kupna. — Rozsyłka tylko za zaliozką nad I0 zł. — franco. — Kore jj 
w językach : niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i feat A ÓW 


d 
FEP 1 saga 
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Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczuośc , iż otrzy- 
małem nowy transport TAPET i DEKORACYJ pokojowych z pierwszo- 
rzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. — Polecam meble pol- 
strowane według wszelkich możliwych wzorów i wykonuję takowe 
w własnej pracowni, utrzymuję na składzie: ceraty a”gielskie na 
meble, żaluzje, story patycz*owe i drelichowe wedłng najnowszych 
systemów, dywany do okrycia mebl , portjery, Eapy na stoły i łóżka, 
Materace włosienne i wkładki sprężynowe do łużek. — TAPETY 

z ubiegłego sezonu sprzedaję niżej cen fabrycznych. 


Dla uniknięcia wszelkich pomyłek, upraszam o dokładne podanie adresu: 


TYTUS TORKORSCI, Lwów. nl. Hetmańska I. 10. 


Polecając się nadal łaskawym względom Szanownej Publiczno- 
ci pozostaję z wysokiem szacunkiem i poważaniem 1490 1—? 
Tytus Turkowski. 


Z ces. król. jaj uprzyw. fabryki 


REGENHARTA & RATMANNA 


we Freiwaldan 


ces. król. dostawców dla ausfro-węgjarskiego" dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI — 
i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA BIKDLA 


we Lwowie. 1438 1—? 


Ceny hurtownei pp. odsprzedającym, właściciele m hoteli, 
restaurątorom, dla *zp ali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


Dim Herman: Lachappelie J. BOULET 


LAD. Następe 
31-383. ulica Boinod, - PARYZ- 522 
KRZYŻ LEGJI HONOROWEJ W R. 1888. 


Cztery Medale złote na Powszechnej Wystawie z 1889, klasy 49, 50, 52 64. 


MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA 
NAPOJÓW GAZOWYCH 


FABRYKA PORTLAND - CEMENTU ~ 
i WAPNA HYDRAULICZNEGO 


BERNAEKDA LIBANA i Spółki 


W PODGÓRZU 
puleca swój wyrób 


PORTLAND - CEMENTU 


którego badan'a dokonaue przez Towarzystwo techniczne krakowskie wykazały : 
1. że skład jego odpowi.da sk!iadowi dobrych portland-cementów; 2. że jest zupeł- 
nie czysty, uie zawiera wapna hydrauliczn go, Żuzli itp.; 3. że próby na wytrzyma- 
łosć i n. rozerw nie 1:7  mięszaninie 1 cz. cementu 1 3 ez. piasku wykazały wy- 
trzymałość; po 7 dniach 14,05 rg, a po 28 dniach 2009 kg. na l em, Czysty ‘ement 
okazać wytrzymałość: ro 7 dniach 57,15 kg., a po 28 dniach 66,47 kg. na 1 em 
Z powyższego zestawienia wysigu badań i piób dokonanych w różnych kieruakach 
ti. co to składu chemiczieg., : zystości, miałkości i wytrzymałości Na rozerwanie, 
orzekli niżej podpisani, że portland-oement rzeczonej firmy Bernard Liban 
i Spółka, zadość czyni wymogom ko zupełnie odpowiedni do użycia tak przy 
budowach wodnych jak I lądowych. 
Człoukow e Towarzystwa Technicznego krakowskiego: 


Leon Mikucki Gustaw Steingraber Dr. Ernest Bandrowski 
inżynier. e. k. profesor. e. k. profesor, 


Nincenty Wdowiszewski Karol Szukiawicz _ , Jan Kremsr 
autoryz. inżynier cywilny. inspektor e. K. kolei państw. inżynier e, k. kolei państw. 
D:legat r. i k. Dyrekcji Iużynierji w Krakowie: 
lózef Haberditz 
e. i k. nadporttcznik, l X 
Zamówienia przy muje i uskuteczni% jak najrychlej fabryka w Podgórzu. 
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W azne i 
dla pp- Gospodarzy, budowniczych i inżynierów. 


Najlepszyn: rodkiem Kkuserwijącym gontowe dachy, 
sztachety i ogółeiu wszelki materja? drewuinuy, 


jest pokost naftowy 


posiada bowiem tę do! rą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy ma- 

terjał drzewny, A szczelnie jego pory zamykaj: e, och ania go od 8zkodli- 

wych działań powietrza, w najbardziej chroni od wiigoci, nie dopuszcza do 
Pokana ;aczenia się i trupieszen a Urzewa. 

Przeto z najlepszym skutkiem należy używać pekostu naftowego tam, 
gdzie materjał drzew: y na ustawiczne działanie powietrza i wilgoci jest 
wystawiony, a więc najłatwiej zepsuciu podlega. 

Ritwnież do zapuszczania czyli pokostowania wazel- ©, 
kiego drewnianego materjału nadaje się OLEJ NAFTO- $ù 
WY z lepszym skutkiem, n.ż drogi pokost luiany, posiada bowiem tę wa- E 
żną zaletę, iż jest znicznic wydatniejszy i bez porównania, bo ieraz 3u 
centów na kilogramie tańszy od lnianego pokostu. * 

A gdy pokost naftowy barwy naturalnej słojów drzewa 
nie zmienia, przito zamiast drogiego pokostn lnianego do 
pierwszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjawszy białej, dla swej 
taniości ze znaczną korzyścią i najlepszy m sknikiem uży tyma 
E być może. 

Jeden kilogram pokostu naf 
Przy większym odbiorze w 


WODY 8 
LIMONADY. 
WODY SODOWEJ. 


WIN MUSUJĄCYCH 


SYFONY 
wszelkich kształtów i kolorów. 
Znaczna zniżka cen takowych 


Tę aparat były puszczane w rach ua WYSTAWIE w MOSKWIE. 


Wysełta „franko“ szczegółowych prospektów. 
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Galicyjski Bank Kredytow: 


poczawszy od dna L Lutego 1890 r. 


1599 1—1 


wydaje 
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towego kosztuje 14 centów. 


awasy ed dzis £. fFiajz 
becz»ach, zawierających około 150 kilo- 
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6 g 5 dujswam teresrnam gypawisdzenis lbi ; ; 

r gramów, opuszczam na kilogranie ź centy. s 
; imię, ásia ŠÍ. Żipoauie pN 1001 1—? -= Na ao OT a za przekazem zamówiony ac A wa 
m. i stkich stacyj kolejowych. À n 1506 1= 

-2 Piotr Miączyński, 


właściciel rafinerii uafiy we Lwowie. Sykstuska 47, 


Przedrck nie będzie pfacony. i iu tre wj WP, 
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Papier z fabryki czerlańskiej. ! Z Druka 


